
Nr. 62
N aleźytość pocztow a opłacona gotówką.

Lwów, sobota 17 marca 1934 Rok XVII

DZIENNIK 
ŁU BO W Y
ORGAN P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T  Y i
Wis Lwowie miesięcznie . et 4'50
a dostawą do domu • • •  S‘—
na prowincji...................... .... 5’— ___ __
ea g r a n ic ą ...............8 - -------------------------g r o . z y

20 Cena egz, pofedyn. 
w całej Police

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: LWÓW, UL SYKSTUSKA L. 21. 
T e I e f  o n n r. 24. -  C z e k  P. K. O. N r . 142.176.

R H

Druk sejmowy 820 
i senacki 400

W jaiki sposób druk sejmowy nr. 820, za­
wierający — wedle swego tyit-ulu — tezy kon­
stytucyjne p. Cara, siał się 26 stycznia u s ta ­
wą konstytucyjną, wiadomo. Zrobiono to w tak 
prosty sposób, że sami autorzy i sprawcy byli 
tern zaskoczeni. Bez dyskusji, bez stwierdze­
nia liczby postów orzeczono z trybuny mar ■ 
Szatkowskiej, że wniosek o uznanie druku sej­
mowego 820 za ustawę jest przyjęty i w myśl 
regulaminu zostanie przesłany do Senatu do 
dalszego ustawodawczego traktowania.

Radość była wielka, ale kociok'wik jeszcze 
większy. Zdawało się, że jeżeli już zdecydo­
wano się popełnić taki kawał, to konsekwen­
tnie bedzie się szło do końca — co bawieni 
znaczy jeszcze jedna „nieformalność11 wobec 
konstytucji i regulaminu? Stało się jednali 
inaczej: przeszło 6 tygodni czasu potrzeba by­
ło, aby uchwala Sejmu znalazła się w Senacie. 
Kto był przekonany, że sanacja zechce swój 
„triumf11 doprowadzić do końca tj. przeforso­
wać swą konstytucję jeszcze w tej sesji, do­
znał zawodu; sęsja Skończyła Się a konstytu­
cja zmieniła tylko swój numer porządkowy: 
z druku sejmowego 820 zrobił się druk scnac-

■ kr 400.
Druk drukowi nierówny nietyiko pad wzglę­

dem numeracji, ale i pod względem treści, mi­
mo że odnoszą się do jednego i tegosamega 
przedmiotu. Niema się zresztą czemu dziwić, 
że w dradze przez korytarz i podwórze z kan­
celarii sejmowej do senackiej nastąpiły pewne 
„wygładzania11, nietyiko — jak twierdzi p. sen.
1 argowski — wynikłe z konieczności skory­
gowania błędów dirukarskica. Prawda jest 

całkiem inna. Oto p. Car nie spodziewał się 
26 stycznia popołudniu, że wieczorem jego te­
zy uwiecznione w druku 820 zaawansują na 
ustawę, i ozy, jak się samo przez się rozumie 
i jak ich autor się spodziewał, miały być pod­
dane potd dyskusję w komisji i na plenum 
a dopiero na podstawie tej dyskusji stać się 
snbstratem dlo formalnej uchwały. Stało się 
inaczej: wyzyskano koniunkturę, tezy awan­
sowały na ustawę razem ze swemi błędami, 
niedomówieniami, nawiasami i uwagami re­
żyserskiemu tj. sprawozdawcy p. Cara.

v/ 0  z tym fantem zrobić? W ustawie sejmor 
wej nie wolno zmienić ani przecinka. Jeżeli, 
co u nas często się zdarza', ustawa jest nie­
jasną czy — jak się w Sejmie wyrażono — 
niechlujnie zróbioną, pozostaje tylko jedno 

i wyjście: znowelizować ją. Jak jednak znowe- 
li»o*vać druk, którego ze zrozumiałych wizglę- 

jdów nie można było poddać ryzyku potnow- 
niego „zaskoczenia11 w Sejmie? Nie, na to nie 
można było odważyć się i wiollamo zrobić je­
szcze jeden kawał: poprawić druk sejmowy 
iiUj. nie przenoś ć jego najbardziej rażących 
jgaff do druku senackiego. A że przy tej aka­
cji okrojono prawa Sejmu na rzeciz Senatu, boi 

'przecież tylko zaliczka na przyszłą elitę, 
iz której Senat wyjdzie jako prawdziwa Izba 
wyższa ponad Sejmem — Izbą niższą.

W szystko to w sumie byłoby bardzo wesd-
gdyby nic było tak smutne. Ustawę i to nic |

k o n ie c  jednej Idyl li
ROZWIĄZANIE POLSKO-FRANCUSKIEGO TOWARZYSTWA KOLEJ O YYEGO

W  czasie wysokiej konjunktury  polsko-francu- 
sidej próbowano też robić interesa gospodarcze 
Jednym  z takich interesów było założenie przed 
-1 laty  polsko-francuskiego towarzystwa d la b u ­
dowy kolei węglowej G. Śląsk—Gdynia. Konce­
pcja ta była pom yślana w ten sposób, że rząd 
polski m iał wydać obligacjo na m iljard  franków, 
które konsorcjum  francuskie ze znaną fabryką 
broni Schneider w Crouzot na czele miało uloko­
wać na rynku francuskim . »

Od samego początku towarzystwo to wykony­
wało swe zobowiązania, powiedzmy, jednoslron 
nie. Polska kolej budowała i na już wykończonej 
swoim taborem rozpoczęła ruch, natom iast stro­
na francuska w sposób w święcie gospodarczym 
niepraktykow any nie dotrzym ała swoich zobo­
wiązań tj. nie płaciła umówionych rat. Miało to 
nastąpić w trzech ratach (transzach) po 3(X> mi- 
ljonów, tymczasem wypuszczono tylko jedną, 
dalsze zalegają. Nic nic pomogło, że zajm ujący się 
specjalnie tą sprawą wiceminister skarbu p. Koc 
kilka razy do roku jeid.ził do Paryża — pienię­
dzy jak nie było, tak niema.

Obecnie ta tragikom edja wzięła niespodziewa­
ny obrót: poprostu skończyła się. Jak  donoszą p i­
sma — w związku z odbytem przed kilku dn ia­
m i posiedzeniem zarządu Tow. w- Paryżu — wo­
lier odmowy ze slrony akcjonarjiiszów francu ­
skich polsko-francuskiego towarzystwa kolejowe­
go w płaty przewidzianych dalszych transz poży­
czki na rozbudowę lin ji kolejowej H e rb y -G d y ­
nie, konsorcjum  to m a być wkrótce zlikwidowa­
ne. Kolej Herby—Gdynia w jej onecncm stad jum  
budowy przejmie przedsiębiorstwo PKP.

Zaczęło się od likw idacji idylli polityc mej 
a kończy się — narazić — na polu gospodarczem. 
Polsko-niemiecki pakt o nieagresji, zakończenie

wojny celnej polsko-niemieckiej, porozumienie 
prasowo-radjowe, wszystko to składa się na ca 
lość, do której przybyw a jeszcze uchylenie się od 
przyjętych zobowiązań w lak bezceremonjalny 
sposób, że .rudno zm ieść analogiczny wypadek 
Nie o to idzie, że Polska obejmie definityw nie li- 
nję Kolejową, którą sam a wybudowała; może to 
nawet lepiej, jeżeli się uwzględni, że kolej ta po­
za znaczeniem gospodarczem m a i strategiczne, 
lecz chodzi o ilustrację do całokształtu stosun­
ków poisko-fcancuskich, które w ostatnim  czasie 
przestały być tem, ozem od początku państwa 
polskiego przez okrągło 10 lat JjylyA Dużo się 
w ostatnich czasach pod tym  względem zmieniło 
i m ożna wątpić, czy zapowiedziana wizyta fran ­
cuskiego m in istra  spraw zagr. w M arsza wie p. 
Barthou cośkolwiek w tych nowych stosunkach 
zmieni.

P rasa  sanacyjna na tle lej wizyty akcentuje 
z podejrzaną jednom yślnością, że przym ierze 
z F rancją — owszem, ale nic na płaszczyźnie kli­
enta do protektora. Polska, p o w iad a ją /je s t m o­
carstwem  i m a chęć i możność prowadzenia sa­
modzielnej polityki. I bez podkreślenia wie Się 
o tem — dowodami są ostatnie pociągnięcia na 
gruncie berlińskim . Co ;cszlą znaczą wszystkie 
zapewnienia -wobec tak rażącego faktu, jakim  jesi 
wycofanie si< z jedynego prawie interesu finan­
sowego, jaki Polska z F rancją - -  poza pozy czka - 
ni' z czasów wojny — zrobiła? Kto zna stosunki 
między kapitałem  francuskim  a rządem wie, że 
kapitały nJe puściłby .się. na laki krach, nie m ając 
pewności czy nawet wskazówki, że odpowiada 
on intencjom rządu. Pomału* likw idują się stare 
związki polityczne i pytanie jest, czy nowe będą 
dostatecznem dla nich zastępstwem,
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Czerwina S/waica^Ja
Po całym szeregu świetnych zwycięstw w wy­

borach kantonalnych i kom unalnych socjaliści 
szwajcarscy odnieśli w niedziele ubiegłą walne 
zwycięstwo w całym kraju.

W dniu tym odbywał się plebiscyt nad projek­
tem ustaw i pod niewinnym  tytułem:' „ochrony 
porządku publicznego". Projekt pochodził ocł rzą_ 
du i stanowi! pierwszą próbę ograniczenia swo- 
boa dem okratycznych i zaszczepienia faszyzmu.

Otóż projekt len upadł. Głosowało za nim  417 
tys- (378 osób, przeciw niemu 468.185. Większość 
stanowią socjaliści i drobna grupka komunistów, 
wszystkie bowiem parlje  bnrżuazyjne glosowały 
za projektem . Szw ajearja jest czerwona.

A gitacja była niezwykłe ożywiona i nam iętna. 
Rząd i parlje bueżuazyjne rzucały ludności" de­
magogiczne pytania: „Chcecie publicznie wzywać 
do zbrodni, zJamać pokój wewnętrzny, naw oły­
wać żołnierzy i oficerów do nieposłuszeństwa, roz­
pędzać gwałtem zgromadzenia i pochody, groma­
dzić broń i am unicję?".

pierwszą lepszą, ha komstyituoję, traktuje się 
jalk, niie przymierzając, sprawozdanie o zapo­
bieganiu zarazie bydlęcej, które ńie spowodu­
je nieszczęścia, jeżeli będżie niejasne. Nawet 
sanacja chyiba nie sądtzł, że konstytucję można 
zmieniać co kwiamtał, zależnie od .etgo, czy srię 
komuś coś w niej niśe spodiofba. Wyglądu je­
dnak tak, że — wedle zapowiedzi — n ad zw y ­
czajna sesja konstytucyjna w Ieci-e będzie 
miała coś więcej do roboty aniżeli tylko giad- 

ie uchwalenie tego, co w dwóch drukach zo­
stało wygładzone.bez przyczynienia się pra­
wodawcy.

Minie takie przerzucanie w łasnych win i za­
m iarów  na przeciwnika, m asy poszły za socjali­
stam i którzy w agitacji swej posługiw ali się m ię­
dzy innemi oryginalnym środkiem, mianowicie 
każdy artykuł ustawy reakcyjnej zaopatryw ali 
kom entarzem  z  „W ilhelma Telia" Schillera oba­
lającym  tekst ustawy. W  ten sposób bohater na­
rodowy Szw ajcarji wystąpił do walki z dzisiejszą 
faszyzującą burżuazją. Pomysł ien cieszył się ol­
brzym ieli^ powodzeniem.

000000000000000000
TO W ARZYSZE! TO W ARZYSZK I!

RO ZPO W SZEC H N IAJC IE SW Ó J D Z IE N N IK !

0 ,3>0 0 © © Q g )0© ©© 0 0 0 0 0 0
Sąd okręg o w y  w  K rakow ie, W y d z ia ł I I I  K arny . D n ia  

13 m arc a  1931 r. III  P r . 50/34. S ąd  o k ręgow y, W y d z ia ł 
III  w K rak o w ie  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n em  w  dn iu  dzi 
sie jszym  po w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro k u ra to ra  Sądu o. 
k ręgow ego w  K rakow ie, w y a a ł n a s tę p u ją c e  p o s ta n o w ie ­
n ie : I. Z atw ierd za  się  po  m yśli §§ 489. 493 a u slr j. proc. 
k a rn e j .zarządzoną i w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro stw o  gr-udzlde 
w K rak o w ie  d n ia  10 m arc a  1934 r. k o n fisk a tę  b z ien n  
ka  L udow ego" Nr. 50 z d n ia  10 m arc a  1934 r, z p o ­
w odu treśc i a r ty k u łu , zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 -s/e j 
W i A Z Z TY I ULEM  od 6lów „G A LO P46 do słow a „JSZKA- 
PY “  i w  u stęp ie  od  słów  „Czy z re sz tą "  do stów  „ d o ln o  
sa n a c ji" , od s tó w  „W  ten  sp o só b "  do  s łó w  „w y tężen ia" , 
od  słó w  „T ej p rz esz k o d y "  do s łó w  „sw ą w ięk szo śc ią" , 
a lbow iem  tre ść  tycli u stęp ó w  zaw iera  z n am io n a  w y s tę p ­
ku z a rt. 127, 170 k. k . —  II. Z ak azu je  się dalszego  ro z ­
sz e rz a n ia  sk o n fisk o w an e j treśc i pow yższego a r ty k u łu , a 
zak az  ten  m a  być  og łoszony  w p rz e p isa n e j fo rm ie  w  n a j ­
b liż szy m  n u m erz e  „ D z ien n ica  L udow ego" i w  D zienn iku  
u rzęd o w y m . —  III. Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a być  zniszczony, P rz ew o d n iczący : D r. H u b l wr. P re ­
zes Sądu okręgowego-. P ro to k o la n t:  K o b y larz  wr.
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Proletariat Francji
w obronie wolności

Listy z P ary ła
Paryż, 8 marca-

Francja trawiona jest gorączką nie 
bywałą, Każdy riernal dzień przyno­
si nową Sensację, 'która jak grom 
uderza w umysły, szerząc zamęt i 
rozpalając namiętności.

Jak wiadomo, parlament wyłonił 
dwie komisje śledcze: jedną w spra­
wie skandalu Stawickiego, drugą w 
■sprawie krwawych zajść z dni 6 i 7 
lutego, które broszury faszystowskie 
kolportowane w Paryżu nazwały „po­
czątkiem rewolucji narodowej", Rezul 
tat dotychczasowych badań ujawnił 
zarówno w jednym, jak drugim kie­
runku wstrząsające szczegóły.

Z wyjątkiem socjalistów i komuni­
stów wszystkie grupy polityczne są 
skompromitowane łapówkami, hojnie 
rozdzielanem’ przez Stawickiego. Po­
cząwszy od monarchistów a skończyw 
szy na radykałach wszyscy tuczył 
się pieniędzmi genjalnego oszusta. 
Skompromitowany es* również słyn 
ny szef policji paryskiej Chiappe, 
którego usunięcie z urzędu przez rząd 
Daladiera tak oburzyło faszystów, źe 
postanowili pomścić „krzywdę'* wy­
rządzoną ich protekorowi i prze­
szedłszy do ataku, ogniem i nożami 
chcieli dnia 6 lutego wymusić przy­
wrócenia mu stanowiska prefekta po­
licji.

Dowodzi to, że wyszydzana przez 
dyktatorów „zgniła" demokracja umie 
jednak rozżarzonym żelazem wypa­
lać wrzód na jej ciele, powstały. U- 
bóstwiany przez faszystów i burżua- 
zję paryską Chiappe skończył się — 
jak zdawać się powinno — ostatecz­
nie. Dobiły go zeznania pani Stawic­
kiej, złożone przed parlamentarną 
komisją śledczą. Tak samo runie kar- 
jera niejednego wybitnego polityka 
burżuazyjnego pod brzemieniem re­
welacji, poczynionych przez tę ko­
misję. Czy podobna korupc,a niezna 
na jest krajom, rządzonym przez je­
dynowładców i dyktatorów? A Ro­
sja carska, która od wielkich książąt 
aż do najniższych cżynOwników sto­
czoną była przez przekupstwo i kra­
dzież grosza publicznego?! Panowały 
w niej ucisk i cenzura, nie wolno by­
ło o złodziejach i oszustach wysoko 
postawionych pisać, ani mówić Czyż 
te głuche milczenie jednak było do­
wodem wyższości systemu 6amod~,er 
żjawia nad demokracją? Skutkiem mil 
czenia bvło, że gangrena szła coraz 
bardziej wgłąb ustroju i społeczeńst­
wa, aż i ewolucja rozsadziła i w gru­
zy rozbiła rządzącą zgraję i klasę 
posiadającą. Demokracja zaś francus­
ka otworzyła wentyl i utorowała 
światłu drogę w mroki podziemne wo 
jującego kapitalizmu,

Druga komisja parlamentarna od­
słoniła taji iki organizacji i  siły li­
czebne francusk^go faszyzmu, Wy, 
stępuje on pod nazwami różnych 
związków, które są ze sobą w trwa­
łym kontakcie, liczy dziesiątki ty­
sięcy wo 3k o w o  zorganizowanych u- 
czestników, na czele których jako a- 
wangarda kroczy założona i dowodzo 
na przez byłego członka misji francu 
skie w Warszawie, pułkownika La 
Rocque organizacja „Ognistego krzy 
ża". Nie ulega już dziś żadnej wąt­
pliwości, że La Rocque ze swoimi 
ludźmi planował 6 lutego zajęce si­
łą parlamentu, pałacu Elizejskiego i 
ministerjum spraw wewnętrznych.

To też nauczony doświadczeniem 
Niemiec i Austrji zorganizowany 
proletariat francuski nie lekceważy 
liebezpieczeństwfi. Nasi towarzysze 

francuscy uderzyli na alarm, a echo 
im odpowiedziało z serc milionów

robotników i chłopów tak przejmują­
ce, iż odtąd ostrzeżeni są faszyści i 
niefaszyści, którzyby powstrzymać 
chcieli klasę robotniczą Francji w 
jej historycznym pochodzie ku prze­
budowie ustroju gospodarczego trze­
ciej Republiki. W pochodach i mani­
festacjach robotniczych, które się 
odbywały w lutym, a ostatnio w mar 
cu na pogrzebie zastrzelonego przez 
policję robotnika Vuilemin uczestni­
czyły setki tysięcy mężczyzn i kobiet. 
Z tych tłumów uderzały o ziemię i 
niebo okrzyki i wołania świadczące o 
żywiołowym entuzjazmie i niepohamo 
wanej woli bojowej mas. Na ulicach 
mężczyźni i kobiety, a nawet dzieci 
niesione przez robotników w ra­
mionach, wołali nieustannie: „Uni­
tę! unitę!" (Jedność!). Na tych, od 
męskiego, rewolucyjnego wołania ro­
botniczego, huczących ulicach doko­
nało się pod presją tłumów połącze­
nie socjalistów i komunistów w wal­
ce przeciw faszyzmowi, a to ponad 
głowami przywódców komunistycz­
nych, którzy w swoim dzienniku i w 
swoich centralnych uchwałach nie 
przesiali szkalować partji socjalisty­
cznej w sposób budzący nieopisane 
obrzydzenie.

Podnieść należy, ze strajk pow­
szechny z dnia 12 lutego znalazł go­
rące poparcie w szerokich warstwach 
drobnego mieszczaństwa i włościańsł- 
wa. Okrzyk alarmu, że R em blika  i 
wolność set zagrożone, że rewolta z dn. 
6 lutego była pierwszą próbą wro­
gich im sił —- zelektryzował prócz

robotników masy radykalnego drob­
nego mieszczaństwa, które są głębo­
ko przywiązane do Republiki jako 
ustroju wolnościowego i do wolności 
samej. Tę namiętną miłość swobody 
te warstwy mają we krwi przekaza­
ną z pokolenia na pokolenie. Można 
dużo rozprawiać na temat różnicy, 
jaka istnieje między wolnością eko­
nomiczną a wolnością polityczną, o- 
raz teoretycznie stwierdzać, że bez 
pierwszej nie do pomyślenia jest 
druga. Wszelako pewnetr jest na 
podstawie doświadczeń życiowych 
zorganizowanej klasy robotniczej i 
Socjalizmu europejskiego, że dla 
wywalczenia „wolności ekonomicz­
nej", t- j. przebudowę ustroju w 
duchu tejże wolności, KONIECZ­
NEM JE ST  PEW NE MINIMUM  
WOLNOŚCI PO LITYCZNEJ, to zna­
czy swobody ruchu, orgar!zacji, pro­
pagandy i t. p- To doskonale, rozu­
mieją we Francji. Dlatego w odezwie 
strajkowej z dnia 10 lutegc r. b. kon­
federacja Jeneraina Pracy (Central­
na Komisja związków zawodowych) 
tak kończy wezwanie do strajku pow 
szechnego: „Spełnijcie akt odwagi 
cywilnej, wołamy ku sobie wszyst­
kich, którzy chcą tryumfu prawa nad 
przemocą, dla których deklaracja 
Praw Człowieka z roku 1789 pozo­
staje nadal kartą praw Wolnego 
Człowieka'1,

A generalny sek re ta rz  p a r tji  Pa­
weł Faure (z lewicy p a rty jn e j) w 
swojej odezwie z dnia 11 lutego: 

„W żyłach Francuzów płynie, po­

mimo zgnilizny, tchórzostwa i korupcji 
kapitalizmu, krew chłopów - budowni- 
ków -średniowiecza, mężów r, 1789, 
buntowników z r. 1843, komunardów 
z r. 1871 i bliżej nas, republikanów 
z Końca 19 stulecia, którzy zatamowali 
pochód bulanżyzmit i fałszerzy z afery 
Dreyfusa

Wreszcie tow. Blum  w swoim arty­
kule z tegoż samego dnia:

„Wezwanie partji do strajku powsz. 
zwraca się do wszystkich republika­
nów. A gdy Republika jest zagrożona, 
nazwa republikanina zmienia swoją 
treść. Odzyskuje ona swoją dawną 
treść historyczną i bohaterską. Repu­
blikanami są ci, którzy uważają wol­
ności republikańskie jako pierwszy 
warunek życia, jako zasadniczy, nieo­
dzowny warunek, dla którego spełnie­
nia są gotowi wszystko poświęcić".

Ta groza utraty zasadniczej wolno­
ści, bez której wszelka walka o wy­
zwolenie gospodarcze jest — jak te­
go dowodzi przykład państw faszy­
stowskich — z góry udaremr >na, 
wstrząsnęła robotnikami i pobudziła 
cały proletarjat francuski do maso­
wej akcji na ulicy i w organizacjach. 
Można tedy śmiało pr opowiedzieć, 
że o ten wał obronny faszyzm fran­
cuski się rozbije i przejdzie bezpo­
wrotnie do wspomnień, jak tyle in­
nych poprzednich prób zamachowych, 
które zagrażały francuskiej, mocno w 
duszy całego narodu ugruntowanej de 
mokracji.

H ERM AN  LIEBER M AN

I CH L U D Z I E
B ohaterska w alka robotników  w ie­

deńskich, przywiodła na pam ięć epokę 
Komuny Paryskiej, zatopionej również 
przez wojska rządowe w  potokach krw i 
proletarjacklej. Szef ówczesnego „rządu 
obrony narodowej" — Thiers w ydał był 
Francję r:a łup zwycięskim Prusakom, 
byleby za tę  cen»j mieć ręce rozw iąza­
ne do rozpraw y z robotnikam i Paryża. 
W  czynnościach pogromcy i oprawcy 
Komuny pom agało Thiers owi grono do­
branych w spółpracow ników  * ministrów, 
generałów, żandarmów. Przypatrzm y się 
nń co bliżej rządowi obszarników  i bur- 
żuazji francuskiej, poznajmy ludzi, k tó ­
rzy w r. 1871 tak  świetnie odegrali ha­
niebną rolę Dollfussów, Feyów  i S tar- 
hembergów.

W ięc przedew szystkieni — sam p. 
Thiers, którego życie publiczne jest „hi- 
storją nieszczęść Francj , — kariero ­
wicz, oszust faktyczny i w ielokrotny m i­
nister od czasów Ludwika - Filipa. Gdy 
wchodził do pierwszego swego ministe- 
rj-um był goły jak św ięty turecki, gdy je 
oouszr-ał — był już miljonerem. Na s ta ­
wiane mu zarzuty  defraudacji odpow ia­
dał tylko — łzami, W  dniach militarnej 
klęski Francji, w r. 1871, pierwszym  je­
go krokiem , mającym ustrzec kraj od 
ruiny finansowej, było wyznaczenie so­
bie samemu pensji rocznej w wysoko­
ści 3 miljonów franków! O tym łotrze, 
zimnym, okrutnym  i wyrachowanym, 
czytamy w  historycznej odezwie Między 
narodow ego Stow arzyszenia R obotni­
ków  z dn. 30 maja 1871 r,: „M istrz d ro ­
bnych oszustw państwowych, w irtuoz 
krzyw oprzysięstw a i zdiady, wyćwiczo­
ny w e wszystkich fortelach wojennych, 
w zdradliw ych podstępach i ordynarnej 
przew rotności parlam entarnych w alk 
partyjnych; zawsze gotów  wzniecić re ­
wolucję po u tracie  urzędu, a zdław ić ją 
we krwi p o  przyjściu do w ładzy",..

Praw a ręka Thiersa, m inister spraw 
wewnętrznych — J . Favre żył z żoną 
pewnego bogatego alkoholika. Dzięki 
różnym fałszerstwom  potrafił zagarnąć 
po nim olbrzymi spadek, stając się w  ten 
sposób bogatym człowiekiem, — pomi­
mo procesu, wytoczonego mu przez p ra ­
wowitych spadkobierców. Ówczesne są­
dy bowiem sprzyjały p.p. Favre'om ,

Kolega Favre*a, m inister E rnest P icard 
pow ierzył bratu swemu, A rturow i no­
torycznemu oszustowi i spekulantow i 
giełdowemu, prow adzenie organu mini­
sterialnego, k tórego  zadaniem  było u ła ­
tw iać braterskiej spółce dokonywanie 
w dniach wojny i klęski zyskownych 
„operacyj" na giełdzie paryskiej.

M inister sprawiedliwości D rfaure, zbi 
iał ogromny m ajątek, broniąc ako ad­
w okat brudnych spraw  kapitalistów . 
Mając zdolności „ in te rp re tato rskn  , 
Dufaure zdobywał zaszczyty polityczne 
na polu zw alczania ustaw , k tó re  sam 
poprzednio w prow adzał. W  okresie wal 
ki burżuazyjnego rządu z Komuną Pa­
ryską w ydał szereg drakońskich rozpo­
rządzeń, mających na celu bestjalskie 
zdław ienie ruchu robotniczego-

M inistrem finansów był n iejaki Pou- 
yer - Quertier, bogaty przem ysłow iec z 
Rouen, ongi zacięty  wróg republiki i 
zwolennik N apoleona III. Pop iera ł wszy 
stkiem i siłami kontrrew olucyjne wy- 
s.łki Thiers*a, w przekonaniu, że pom y­
ślny ich rezu lta t umożliwi mu... obniże­
nie płac tkaczow i w  fabrykach roueó- 
skich. W raz z p. Favrem  podpisał h a ­
niebną umowę z Niemcami, godząc ię 
chętnie na u tra tę  Alzacji i Lotaryngji, 
gdyż w  utracie tych p:ow incyj w idział 
środek do.... wyśrubowania cen swoich 
tow arów  na rynku francuskim.

Słynny ze swych okrucieństw , do­
wódca wojsk Thiers*a, generał i m ar­
grabia Gallifet, k tó ry  kazał mordcw &

jeńców i dobijać rannych komunardów, 
był — podobnie jak  H orst W essel, p a ­
tron Trzeciej Rzeszy — alfonsem. Tylko 
że G allifet czerpał zyski z handlu cia­
łem własnej żony, znanej z udziału w  
najbezwstydn.eiszych orgjach burźuazji 
paryskiej.

G ubernator Paryża, dezerter Vinoy 
został udekorow any przez T h iers 'a  w iel 
kim krzyżem  legji honorowej (!) za ro z­
kaz dzienny, w  którym  kaza ł rozstrzeli­
wać każdego żołnierza linfowego, schwy 
tanego w szeregach Komunardów. U de­
korow ano rów nież żandarm a D esm areta, 
k tó ry  w nikczem ny i bestialski sposób 
zam ordował przyw ódcę robotników  
Flourensa. Parę  miesięcy przedtem  Flon 
rens ocalił p rzed  gniewem ludu głowy 
Thiers*a i jego kompanji

O to mała, zlekka naszkicow ana gale- 
rja ludzi, k tó rzy  w  r. 1871 „działali", ma 
się rozumieć, jako  przyrodzeni i p a ten ­
towani obrońcy „ładu , „porządku 4 

„ s p r a w ie d l iw o ś ć -„ d o b ry c h  obycza­
jów" i — wogóle — „cywilizacji". W! 
ciągu 60 zgórą lat, jak  dowiódł p rzyk ład  
w iedeński; a poprzednio — mne, m eto­
dy w alki klas posiadających z szarpią­
cym pę ta  pro letaria tem  nie uległy żadnej 
zmianie. Bo i treść  społeczna tej w alki 
pozostała ta  sama: zawsze chodzi ty lko 
o obronę przywileju posiadania, o w y­
łączne praw o do sytego brzucha i p e ł­
nej kieszeni. A jeśli dzisiaj, z biegiem 
wypadków, ukazują się na  tem  tle roz­
m aite teoretyczne, filozoficzne i praw ­
no - państw ow e dygresje, w  postaci so’- 
lidaryzmów, ustrojów  stanowych, ideal­
nie napraw ionych konstytucyj i t. p„ td 
nie możemy ani na chwilę zapom inać 
źe są to  ty lko łudzące głupców ornamen 
ty, za k tórem i kryje się bardzo ordynai 
ny a zyskowny — interes.

Bd.
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Rafowanie pozorów rozbrojenia
Nikt już teraz nie oddaje się złudzeniu, jaKooj 

konferencja rozbrojeniowa doprowadziła do jak ie, 
goi pozytywnego celu. W szyscy zdają już sobm 
sprawę, że wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 
i z konferencji rozbrojeniowej, nie było tylko de­
m onstracją czy satysfakcją dla rzekome obrażo­
nego honoru, lecz wyraźnym  zamachem na roz­
brojenie, którego Hitler nie chce przedtem, zanim 
nie będzie uzbrojony po zęb}-.

Tę sytuację zaczynają ostatnio rozumieć we 
Francji."Po nicudałych rozmowach w cztery oczy 
przyszli lam cło przekonania, że, są one bezcelowe, 
pi zerwano je i wrócono do daw nej m etody roz­
m aw iania pubnczni'r tj. na konferencjach m ię­
dzynarodowych. Augija s tara  się, aby  takie kon­
ferencje, choćby w szczuplejszem. gronie, były kon 
tynuowane — ona jedna nie chce dopuścić, aby 
sprawa rozbrojenia zupełnie poszła w zapom nie­
nie. Dał temu wyraz m inister spraw  zagranicz­
nych Simon, oświadczając, że trzeoa przecież dojść 
do jakiegoś porozumienia, gdyby ono było nawet 
iluzorycznemu

Ścierają się na płaszczyźnie rozbrojenia dw a 
prądy: jeden reprezentowany przez Niemcy, który 
w’ zasadzie uznaje rozbrojenie z tom jednak za­
strzeżeniem, że m usi ono nastąpić linearnie, t. _j. 
wszystkie m ocarstwa doprowadzą swe zbrojenia 
do rów nej m iary. Do tego Jpf trzeba „drobnostki", 
mianowicie, aby pierwej Niemcom pozwolono na 
dozbrojenie się. Drugi prąd, reprezentowany przez 
Francję, jest tak stary, jak idea rozdwojenia wo- 
gółe. F rancja  zgadza się na pew ną red  ul cję zbro­
jeń  pod w arunkiem  zagw arantow ania jej bezpie­
czeństwa. A taką gw arancją jest nielylko w łasna 
arm ja , ale , podpis odpowiedn-di państw  — samo 
Locairno już nie wystarcza, ponieważ należy ono 
do lego typu umów, które Niemcy nazyw ają sk ra ­
wkiem  papieru.

Dla tego zapatryw ania francuskiego zaczyna się 
w Anglji w yrabiać zrozumienie. P ow iadają tam.

F rancja boi się i m a słuszne ku temu powody. — 
Jak  jednak usunąć a  przynajm niej o s ła b i  tę bo_ 
jaźń? W ziąć na siebie ryzyka gw arancj. — poza 
Locarnem — Anglja nie chce, a  w dodatku zaczy­
na także bać się, narazić n a  jednym  froncie: lot­
niczym. Z tego dylem atu trudno znaleźć prakty­
czne wyjście, ale dyplom acja angielska jest w y­
trwała, nawet uparta i powiada: jeżeli nie można 
osiągnąć rzeczy sam ej, ra tu jm y  przynajm niej po­
zory.

Z tego wychodząc założenia, Anglja wysyła po­
średnika (Edena) na kontynent, utrzym uje w o- 
sobie Hendersona fikcję kontynuow ania — w 
sprzyjającym  momencie — konferencji rozbroje­
niowej. m obilizuje opinję za ciaśniejszym  a  sku­
teczniejszym w niej udziałem itd. Go to wszystko 
pomoże wobec niezbitego faktu, że dwa głównie 
zainteresowane państw a Niemcy i F rancja nic 
zdołały ani na krok zbliżyć swych rozbieżnych 
poglądów i nie zbliżą ich, dopóki w Berlinie bę­
dzie rządzić mentalność ludożerców wT stosunku 
do swoich o odm iennych przekonaniach obyw a­
teli i do obcych państw? Nie można, jak  to robi 
Hitler, jedną ręką błogosławić ideę rozbrojenia, 
drugą zaś szerzyć w k ra ju  „W ehrwissensehaft" 
■w guście prof. Bansego, w m yśl której Niemcy 
m ają przyrodzone prawu do panow ania nietylko 
nad wszyslkiemi szczepami niemieckiemi, ale i 
nad „niższemi" narodam i, do których obok Pola­
ków' zalicza się i — Anglików'.

Tc realne przyczyny zm uszają do pogodzenia 
się z m yślą, że wszystkie usiłowania zm ierzające 
do galw anizow ania trupa pozostaną próbam i bez 
praktycznego w yniku. Można raz i drugi i trzeci 
przesunąć termin wznowienia obrad konferencji, 
ostatecznie św iat jednak się połapie, że są to tylko 
m anew ry, na których strzela się tylko ślepemi 
nabojam i bez szkody dla uczestników,, ale i bez 
namacalnego pożytku dla rzeczy sam ej, tj. dla 
wyuczenia się praw dziw ej wojny.

Procesy sekwestratorskie
Niema dnia, aby pism a rie doniosły c jednym  

i więcej procesów o pobicie czy znieważenie sc- 
kw estralora podatkowego. Są to widocznie ludzie 
uie cieszący się sym patią zapewne nic z osobi­
stych powodów, ale z tytułu swego niepopularne­
go urzędu. Istotnie, w dzisiejszych czasach wizyta 
sekw estratora może najspokojniejszego człowieka 
wyprowadzić z równowagi. Każdy m a dziś tyle 
kłopotów, że nieraz mimowoli wyleje swój hum or 
na sekwestratora, m im o że ten przecież nie jest 
temu winien, że państw o każe płacie podatki.

Z darzają  się jednak w tej codziennej rubryce 
wypadki, jak  wczoraj przez nas opisane, lom a- 
gające się specjalnego oświetlenia. Np. taki wy- 
:>adek: do .mieszkania emerytowanego m ajora

przychodzi sekwestrator z upom nieniem  o zapła­
cenie podatku do chód o w'ego. Major przepadkiem  
m a kw it na już zapłacony podatek, ale sekwestra- 
tora to nie wzrusza — on m a rozkaz przeprow a­
dzenia egzekucji i przystępuje do tej „czynności 
urzędowej". Gzy można się dziwić m ajorowi że 
użył kilku nieparlam entarnych wyrazów? Epilog: 
3 miesiące aresztu. S tąd nauka, że nie wohło 
sprzeciwić się zajęciu rzeczy, cliooby podatek był 
już zapłacony. Osoba urzędowra  nigdy nie może 
się mylić.

Albo drugi wypadek: przybyw a do wsi sekwe- 
strato r i zabiera" chłopu za zaległj podatek ostat­
n ią  krowę. Można sobie wyobrazić, jak i to był 
okaz, jeżeli się ją  oszacowało n a  — 11 zł. Chłop,

jeszcze więcej jego baba, w ostatniej rozpacz}. 
Ostatnia krowa — co da  m ałym  dzieciom, gdy 
zabraknie trochę mleka? 1 znowu naturalny  sk u ­
tek: gwałtowny opór, interw encja policji, sąd,
więzienie. 1

Możnaby powiedzieć: trudno, państwo musi
swoje otrzymać, sekwestrator w ykonywuje tylko, 
co przełożone władze w interesie państw a mu 
każą. Ładnie wyglądałby skarb, gdyby państwu 
czekało, aż podatnicy dobrowolnie zapłacą — tak 
tłum aczą organa skarbowe. Ależ są  przecież roz­
m aite sposoby dojścia do swego, szczególnie gdy 
wierzyciel m a ' w rękach takie i tyle środków 
przym usu, jakiemu dysponuje państwo! Nie mo 
żna winić sekwestratorów, którzy z pewnością w 
większości swej nie są  sadystam i, nie m ożna jed­
nak  wmić przeważnie biedaków-, gdy żółć w 
nich się wzburzy na widok albo niespraw iedli­
wości — fantow anie za już zapłacony podatek, 
albo gdy zabiera mu się ostatnią poduszkę czy 
ostatn ią krowę. Jakoś lak jest. że mało ludzi u- 
waża podatek za dług, gdyż nie otrzym ał przecież 
nic do ręki, a tu m u zabierają coś nieraz d ro ­
giego i koniecznego.

Może znajdą się tak  m ądrzy ludzie, którzy w y­
m yślą środek n a  uśmierzenie tej perm anentnej 
w ojny m iędzy sekw estraloram i a  ludnością. T rud­
no przecież tysiące ludzi w-sadzać do krym inału, 
a  do tego dojdzie, gdy kryzys będzie trwał, a 
rozgoryczenie będzie rosnąć.

0 Arturze Górskim
PIERWSZYM REDAKTORZE „NAPRZODU"
Dla uczczenia zasług pisarskich A rtura Gór­

skiego, z okazji 2ó-lecia jego „Mon sal wat u", u rzą­
dził krakowski Związek literatów wespół z Koleni 
polonistów- SUJ w ubiegły czwartek akadem ję 
w sali Kopernika Uniw ersytetu Jagiellońskiego. 
Publiczność szczelnie w ypełniła salę mimo dość 
wysokich, jak  na dzisiejsze czasy, cen wstępu.

W  zagajeniu prof. Ign. Chrzanowski dal ogólną 
charakterystykę idei A rtura Górskiego, opierając 
się głównie n a  jego książce „Ku czemu Polska 
szła".

Prof. M ichał Siedlecki opowiedział ze swych 
czasów gim nazjalnych serdeczne wspomnienia 
osobiste c Arturze Górskim i wyw ieranym  przezeń 
wpływ-ie n a  ówczesną młodzież akadem icką i 
gim nazjalną w Krakowie.

Red. Em il liaecker opowiedział garść wielce 
ciekawych wspomnień o młodości A rtura Górskie­
go, o jego prezesurze w Czytelni akadem ickie', 
o m agnetycznym  wpływie, jaki wywierał, o pro­
cesie dziesięciu socjalistów z r. 1891, w którym  
jednym  z oskarżonych był A rtur Górski, dalej
0 jego usiłowaniach wydawniczych, o konfiska­
tach i represjach, wreszcie o założeniu „Naprzo­
du" i o pracy redakcyjnej A rtura Górskiego 
w pierw szych latach jego istnienia, jako też o pio­
nierskiej pracy jego przy założeniu galicyjskiej 
p a rtji socjalno-dem okratycznej i o „ego w ydaniu 
artykułów  politycznych Mickiewicza. Prelegent 
skreślił sylwetkę Górskiego na tle charakterystyki 
ó wczesnego Krakowa, ówczesnych ludzi i stosun­
ków Między innem i z pamięci przy toczył skon- 
Fskow aną zwrotkę jego wiersza „Mówią mi o nicj‘ 
z r. 1890:

Mówi m i o Niej ta ziem ia święta,
Mówi m i chłopska pięść zaciśnięta 
I piorunowy okrzyk „Do broni!"

Mów i m i o niej.
. Opow-iedział o jego pracy w w ydaw anym  przez 

d ra  Adolfa Grossa a redagow anym  przez W ilhel­
m a Feldm ana w latach 1896-97 „Dzienniku k ra­
kowskim", o jego procesie z powodu artykułu  
„Vc-sipero die" i zakończył przytoczeniem jego 
przekładu wiersza J. H. Mackaya, zamieszczonego 
w gwiazdkowym num erze „Naprzodu" z r. 1892:

Możecie gnębić słowo, —
Lecz diucha nie zgnębicie,

Bu ten nad kłam stwem  waszen-
Jak  orzeł m knie w błękicie!

Artyści teatru krakowskiego pp. Staszewski
1 Solarski z ogniem oddeklamowali poezje A rtura 
Górskiego, m ianowicie jego wiersz „Mówią mi 
f niej" oraz w yjątki z jego podniosłego dram atu  
ideowego.

Bardzo zajm ujące były wspom nienia red. L u­
dw ika Szczepańskiego o współpracy A rtura Gór­
skiego w „życiu" krakowskiem  i o jego działal­
ności literackiej w okresie Młodej Polski.

Prof. Stan. Pigoń dał zwięzły a  gruntow ny szkic 
dci „M onsalwaiu" A rtura Górskiego, a  prof Ste­
fan Kołaczkowski zarys i analizę twórczości lite­
rackiej tego niepospolitego ducha.

Publiczność gorąco oklaskiw ała prelegentów, 
jakoteż recytacje artystów .

PRZEGLĄD PRi SY
„GRY CYWILNE" W  BELW EDERZE

„K urjer Poznański
Tajemnica narad w Belwederze zaczyna się 

ró yjaśniać- W edług określeń sifer „sanacyjnych" 
przedm iotem  n arad  nie fcyly żadne konkretne 
spraw y, lecz „gry cywilne". Polegają one. podotb- 
bie, jak  i t. zw. „gry wojenne" na  posunięciach 
strategicznych i na roztrząsaniu najróżniejszych 
zagadnień politycznych oraz programow-yc.h d ro ­
gą zapytań i odpowiedzi. Przedm iotom  n arad  by­
łych prem jerów  w Belwederze m iała być podobna 
„gra cyw ilna". c

„P R O S IĘ  O POSADĘ"
„Gazeta W arszaw ska":
Prezes BB poseł Sław ek, m ówił na obiedzie 

przyjaciół „Czasu", że jest zasypyw any listami, 
które m ożna s4r.e 'cić w paru  słowach: „Jestem  
zwolennikiem m arszałka proszę o posadę".

L isty te są bardzo charakterystycznym  obja­
wem d la  naszej doby. Świadczą one o tem, jak ie­
go rodzaju zwolennicy napływ ają do obozu rzą­
dowego i jak i m aterja ł ludzki stanowi jego sze­
regi

To zestawienie deklaracji ideowej z prośbą o 
posadę nie jest przypadkowe, nie w ypływ a jedy­
nie z tego, żc obóz rządowy z n a tu ry  rzeczy roz- 

jtparządza większą możnością ..urządzania" ludzi

i zapew niania im  bytu. Pochodzi to 'tąd , że sa­
nacja  przedcwszyslkiem takich ludzi potrzeb uje
i na nich opiera swoje wpływy w kraju .

Ideowe jądro  piłsudczyków, tworząc obo„ po i- 
tyczny, ustosunkowało się do społeczeństwa w 
sposób bardzo swoisty. Uznano to społeczeństwo 
za rzecz drugorzędnego znaczenia, albo zgoła bez 
znaczenia. Gałą rachubę oparto na aparacie b iu ­
rokratycznym , no i  na społeczeństwie żyaow- 
skiem. Od własnego społeczeństwa zażądano ty l­
ko podatków, posłuchu i podziwu.

Tym czasem  tak i stan  rzeczy nie może trwać 
długo bez szkody <Jla państw a i bez głębokiej de­
m oralizacji obozu rządowego.

Każdy obóz rządowy, pokłócony zc “połeczcń ■ 
stwem , zna jdu je  się w pustce. Jest zm uszony dzia­
łać środkam i mechanicznemu i opierać się w y­
łącznie n a  b iurokracji. Głęboki n u rt życia k ra ju  
p łynie niezależnie od niego, przew ażnie przeciw ­
ko niemu. Na pow ierzchni pozostają tylko bez­
wartościowe jednostki, k tóre „proszą o posadę" 
i za tę cenę przechodzą pod sztandary  olrozu rzą­
dowego.

Hord polityczna
W poniedziałek 12 m arca  n a  w racającego 

z M yślenic tow. S tan is ław a S y rk a  n ap ad ła  n a  
drodze koło Jaw o rn ik a  b an d a  pod dow ództw em  
b rac i Kaliszów i  tak  ciężko go pobiła, że n ie­
przytom nego zab ra ła  k a re tk a  pogotow ia do szpi­
ta la  do K rakow a, gdzie tow. Syrek, nie odzy­
skaw szy przytom ności, zmarł. S praw a n ap ad u  
w y jaśn ia  się, gdy dow iadujem y się, że sp raw ­
cam i n a p a d u  by li „strzelcy", a  naw et jeden z 
Kaliszów je s t komendantem w zględnie in s tru k ­
torem  Strzelca w Beczarce obok Głogoczowa, zaś 
tow. Syrek był sk arb n ik iem  i delegatem  oddzia­
łu  Z w iązku robotniku w budow lanych  w śród ro ­
botn ików  za trudn ionych  przy  budow ie drogi w 
Głogoczowie. Kalisze rozgłaszają, że im  jako 
„strzelcom" wszystko wolno i  nic im  się s tać  
nie może. R obotnicy zm uszeni będą zorganizo­
wać sam oobronę.

— o o o  —
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Gr. jtulacje Moskwy dla min. Berka
Na wiorkowem posiedzeniu Sejmu 

oświadczył pos. Miedziński, że min- 
Beck nie pojechał do Moskwy, żeby 
się tłómaczyć z polityki Polski, że 
natomiast p. Beck otrzymał w _ Mo­
skwie „od czynników najbardziej miu. 
rodajnych' gratulacje z powodn za­
warcia paKtu nieagresji z Niemcami- 
P. M iedziński dodał, że o tern naza­
jutrz napisze i że prasa sowiecka te­
mu nie zaprzeczy.

Chętnie wierzymy, że prąsa sowiec 
ka nie zaprzeczy temu, co napisze p. 
M iedziński i dlatego nie czekając na 
to, co p. M iedziński napisze, pozwala 
my sobie na kilka uwag na temat 
owych gratulacji dla min. Becka,

Rzecz jasna, że min. Beck nie po­
jechał do Mbakwy po odbiór gratu­
lacji, które mogły być jedynie rezul­
tatem ,ego wizyty, a nie powodem 
czy pobudką do składania wizyty. —- 
Min. Beck zapewne nie tłómaczył się 
z polityki Polski, ale napewno tłóma­
czył znaczeniu i cel o aktu polsko - 
niemieckiego z punktu widzenia „sa­
nacyjnej" racji stanu. Przecież po 
podpisaniu paktu ukazały się w pra­
sie hitlerowski* j komentarze, co do 
których „Izwiestja“ moskiewskie oś­
wiadczyły, że powstrzymują się od 
własnego komentarza aż do pobawię 
mia się interpretacji polskich sfer 
kierowniczych. Z drugiej strony na 
zjeździe bolszewików rozległy się z 
powodu naktu pod adresem Polski 
krytyczne i podejrzliwe głosy. Na­
leżało tedy dać polską interpretację 
paktu i rozwiać podejrzenia sowiec­
kie i w tym właśnie celu min- Beck 
pojechał do Moskwy.

Jak min. Beck wywiązał się ze swe­
go zadania — nie wiemy. P. Mie­
dziński twierdzi, że gratulowano mu 
zawarcia paktu z Nemcami.

Otóż co do tych gratulacyj, to by­
libyśmy ostrożniejsi od p. Miedzińs- 
kiego i ani nie mówilibyśmy o nich 
z trybuny sejmowej, ani nie pisali­
byśmy w organie półurzędowym. Mil­
czenie min. Becka mówi tu już więcej, 
niż reklama p Mi-dzińskiego, Gratu­
lacje — to żaden zysk polityczny, a- 
ni żaden termin dyplomatyczny, — 
lecz akt grzeczności, objaw towarzy­
ski. A w towarzystwe, zwłaszcza zaś 
w towarzystwie dyplomacji, słowa 
często nie idą w parze z myślą i u- 
czuciem.

Dygnitarze sowieccy mogli prze­
cież gratulować nu.'- Beckowi paktu 
z Niemcami z powodów całkiem in­
nych, niż przypuszcza p. Miedziński. 
Czy p. Miedzińskiemu nie przychodzi

do głowy, że Sowiety gratulują Pol­
sce paktu z Nemcami poprostu 
dlatego, że pakt ten może ich zda­
niem wyrządzić Polsce wielką szkoj 
ćę?

Czy nie jest rzeczą zastanawiają­
cą, że jednocześnie min. Beck odbie­
ra gratulacje i sute pochwały także 
ze strony Niemiec hitlerowskich? A 
przecież stosunki sowiecko - hitlerow 
skie nie eą dzisiaj najlepsze. Jeżeli 
tedy obie strony gratulują min Be­
ckowi, to widocznie z różnych czynią 
to powodów, i różne mają cele na 
względzie.

Zamiast tedy o gratulacjach dla 
min. Becka należałoby mówić dlacze-

Sęctziowie piłkarscy podnieśli wieiKi 
krzyk przed walnem zgromadzeniem PZPN 
w obawie utraty  autonomji organizacyj­
nej. Zmobilizowali „najtęższe" głowy, by 
je ratowały przed „poddaniem się wpły­
wom klubowym". Mam przed sobą regula­
min PKS, zatwierdzony przez zarząd 
PZPN w ■ Krakowie dnia 13 maja 1925. 
A więc z czasów przedrozłamowych. P ra­
wie, że nie różni się on niczem od stanu, 
jak5 był przed ostatniem walnem zgroma­
dzeniem PZPN, t. j. z przed dwu tygodni. 
Formalna różnica polegała na tem, że da­
wniej zarząd OZPN i PZPN musiał za­
twierdzać corocznie regulamin OKS, wzgl. 
PKS. Czyli OKS, mimo iż nie posiadał 
odrębnej autonomji, był tylko formalnie 
związany z OZPN. W istocie rzeczy rządził 
się swoim specjalnym regulaminem, gwaran­
tującym mu zupełną niezawisłość sędziow­
ską. Nawet komisja dyscyplinarna, za cza­
sów nieautonomicznych, 1 była wyłącznym 
atrybutem OKS, Składała się z samych 
sędziów. Tak było, gdy sędziowie nie mieli 
autonomji, gdy — jak to się dzisiaj pró­
buje zakrzyczeć opinję sportową — „po­
dlegali oni rzekomo „wpływom klubowym". 
A jak jest dzisiaj? Bronili autonomji, u- 
ciekając się do groźby strajku. Tymczasem 
autonomji im nie odebrano, bo nie o to 
w istocie chodziło, uzależniono sędziów w 
najczulszej sprawie: karania winnych. W 
skład komisji dyscyplinarnej OKS, która 
będzie rozpatrywać wszystkie sprawy, po­
dległe dotychczasowym komisjom dyscypli­
narnym, wchodzą przedstawiciele OZPN, 
czego dotychczas nie było, i przewodniczą­
cy, mianowany na wniosek obu stron przez 
zarząd PZPN. OZPN-y niczego więcej na- 
razie nie pragnęły, tylko wpływu na wy­

go i za co sowiety gratulowały, na­
leżałoby wyjaśnić, czy interpretacja 
paktu przez min. Becka  jest zgodna 
z nterpretacją Niemiec, a jeśli nie, 
to — cóż wart cały pakt, skoro o- 
bie podpisujące go strony inaczej go 
rozumieją?

Pisaliśmy swego czasu o paktoma- 
nji, która Zapanowała w Europie.— 
Pakty te albo nie dają nic i są świst' 
kami papieru bez wartości, albo za­
wieraj^ ukryte zamiary i cele. Pakt 
polsko - n.em :cki należy — zdaje 
się — do tych ostatnich. Ale tak 
czy owak pakty, zabierane przez 
państwa, które nie żywią do siebie 
zaufania i patrzą soLie stale na ipaj*

miar kary i pewności, że winni sędziowie 
będą pociągani do odpowiedzialności naró- 
wni z graczami, surowo przez OZPN-y 
karanymi. I dlatego śmiało mogą nazwać 
sukcesem ze swej strony, powołanie do 
życia takich mieszanych komisyj dyscypli­
narnych dla sędziów piłkarskich.

Rzecz jasna, że komisje te  muszą być 
nieskrępowane w swej działalności i nie 
mogą się zajmować tylko sprawami, które 
im zarząd OKS zechce oddać do rozpatrze­
nia. Kompetencji tej komisji muszą podle­
gać wszystkie sprawy, wynikłe z narusze­
nia przez sędziów ich obowiązków. Zresz­
tą  tak ujęta została sprawa zakresu 
ślinie. Wobec wagi bowiem brzęczących 
działania tych komisyj przez walne zgro­
madzenie PZPN. Inna wykładnia uchwały 
jednomyślnej, najwyższej m agistratury pił­
karskiej, musiałaby wywołać protesty ze 
strony okręgów i zarzut celowego obejścia 
tej uchwały.

Ważną jest również kwestja , należytej 
obsady osobowej tej komisji. Tak ze stro­
ny OZPN-ów, jak i OKS-ów, winni wejść 
ludzie, odpowiadający swoim zadaniom. 
Jeszcze donioślejszą sprawą jest kwestja 
przewodniczącego. Jeśli kandydatura ta  
nie będzie uzgodniona, to już zgóry można 
przewidzieć, iż prace tej Komisji napoty­
kać będą na wielkie trudności. Zarząd 
PZPN ma opracować, w porozumieniu z 
PKS-em, regulamin, któryby obowiązywał 
wszystkie komisje. Ani na chwilę nie wąt­
pimy, że tezy jego będą w zupełnej zgo­
dzie z intencją uchwały, powołującej ko­
misje dyscyplinarne do życia. Przy opra­
cowywaniu tego regulaminu naieży wy­
zbyć się tej sztucznie skonstruowanej psy­
chozy, aby sędziów nie poddać „wpływom

ce, są nietyle paktami nieagresji, co 
paktami nieszczerości i nie przynoszą 
korzyści żadnej ze stron. Przyznaje 
to zresztą nawet p. M iedziński, gdy 
zapewnia, że mimo paktów nieagre­
sji siła obronna Polski nie zmniejszy 
się ani o jedną dywizję. To samo 
jest oczywiście i w Rosji i w Niem­
czech. Pakty nieagresji służą zwy­
czajnie ipo to, by państwa, zawiera­
jące te pakty, mogły „spokojnie" 
zbroić się i przygotować się do woj- 
n?-Jeżeli tego rodzaju pakty mają być 
sukcesem polityki zagranicznej Pol­
ski, to my takich sukcesów min. 
Beckowi — nie gratulujemy, f i  mb.)

klubowym". To jest wymysł sędziów, któ­
rzy, jak  tonący, chwycili się tej ostatniej 
deski ratunku, w obawie przed odebraniem 
autonomji. Zresztą najlepiej tę sugestję 
rozprasza enuncjacja najwybitniejszego 
arbitra piłkarskiego, p. Langenusa, który 
stwierdza, że zupełna niezależność sędziów 
jest fałszywa. P. Langenus, opowiadając 
się przeciwko tak  zwanym „sędziom klubo­
wym", których obecne Niemcy powołały, 
wysunął, jako wzór, przykład Belgji, 
gdzie związek piłkarski zcentralizował ca­
łą organizację sędziowską w swych rę­
kach, tworząc z nich organizację, jakich 
jest niewiele zagranicą.

A skoro tak jest w Belgji i w innych 
35 państwach, zrzeszonych w FIFA , to nie 
zawadzi, jeśli w Polsce sędziowie piłkar­
scy będą przynajmniej poddani, pod ści­
słą i surową kontrolę komisyj dyscypli­
narnych. Dlatego duch regulaminu, który 
ma opracować Zarząd P. Z. P. N, i P, ,Kt( 
S., winien iść po linji skrępowania za 
wielkiej swobody i bezkarności, jaką sę­
dziowie dotąd się cieszyli. Wypadki, jakie 
wydarzyły się w kieleckim, śląskim, lwow­
skim, poznańskim, krakowskim i innych 
okręgach piłkarskich, gdzie — jak  w dwu 
pierwszych — zarzucano i udowodniano 
sędziom ponieranie łapówek, nie mogą ab­
solutnie więcej się zdarzać. Nawet n a j­
zdolniejszych sędziów należy skreślać, gdy 
popadli w kolizję, już nie z przepisami gry, 
ale z etyką i uczciwością. Dobrze sprawu­
jące swój urząd komisje dyscyplinarne 
wyplenią zło i usanują stosunki wśród na­
szych sędziów piłkarskich. A to się walnie 
przyczyni do uspokojenia atmosfery w pił- 
karstwie.

M. STATTEk.

Czy sędziowie piłkarscy
mają być uniezależnieni od zw iązków  ?

Wśród nowyc
/

Murja Janowa Kasprowiczowa. Dzien­
nik. Cz. V, H arenda - W arszawa, 1934. 
„Dom Książki Polskiej'’. Str. 168.

Część piąta i ostatnio Dziennika p- 
Marji K asprow uzow ej cbsjńflttje okres 
parolelni po śmierci Jana  Kasprowi­
cza, wypełniony w dużej mierze s ta ra ­
niami i troska o zbudowanie w naijbliż- 
szem sąsiedztwie H arendy mauzoleum i 
przeniesienie na to miejsce wiecznego 
spoczj "ku prochów wielkiego poety. 
Posiać zmarłego żyje wciąż życiem nie 
gasnących wspomnień na kartach 
„Dziennika", i ten pietyzm dla osoby 
człowieka i pisarza, może po - literac­
ku nieco upoetyczniony, ale niew ątpli­
wie szczery i głęboki, jest uczuciem — 
które  wzrusza, budzi szacunek i zjedny 
wa sympatję dla autorui. Szkoda jed­
nak, że to proste i piękne w naturze 
swe' uczucie przyćmione zostało gdzie­
niegdzie mglą jakichś mistycznych ek­
staz i zapam ięlań. N iektóre (wprawdzie 
nieliczne) fragmenty Dziennika swą za­
gadkową treścią mogłyby nasunąć przy 
puszczenie, że jego au torka uważa, się

ti Książek
niemal za... medjum; predvstynowanie 
do pośredniczenia pomiędzy mieszkań- 
canu zaświatów a naszym nędznym i 
grzesznym padołem. W ydaje mi się, że 
to  co trw ałe i w ielkie w poezji Kaspro 
wicza ma i będzie m iało długo wymowę 
własną. Poeóż więc stw arzać jakieś spe 
cialne misje i posłannictwa, choćby je 
sprawować m iały najbliższe naw et po­
ecie za życia jego — osoby?

M aterjału do poznania twórczej oso­
bowość5 Jan a  Kasprow icza nie znajdzie 
my wiele w tej ostatniej części Dzienni­
ka. Jest ona raczej, formalnie rzecz 
biorąc, tylko próbą uzdolnień literac­
kich autorki, wijącej w ieniec przeżyć 
i wspomnień z H arendą związanych.— 
Próba ta  w ypada naogół dodatnio. T a­
ki np. opis w izyty K onstantego Baimon 
ta, charak terystyka jego fizycznego i 
duchowego oblicza, odtw orzenie jego 
entuzjazmu dla poezji K asorow icza — 
wszystko to  wygląda żywo i wyraziś­
cie, świadczy, jak cały zresztą Dziennik 
o inteligencji i kulturze autorki.

P. Kasprowmizowa podaje m. in. dość

ciekaw y epizod o spotkaniu się Kaspro 
wicza z Piłsudskim, w Krakow ie na ja- 
k.emś przyjęciu politycznem w dawnych 
przedwojennych czasach: „Janek (Ka­
sprowicz) siedział obok Piłsudskiego i 
w odpowiedzi na jakiś jego żartobliwy 
docinek również żartem  powiedział: — 
W łaściwie, panie Józefie, prawdziwym 
dem okratą to  jestem ja, a P an  szlachci­
cem z 63 roku. Piłsudski uśmiechną! 
się i odpowiedział: — Panie Janie, mo 
że Pan ma rację, tylko niech Pan nie 
mówi tak  głośno, aby tam ci nie słysze­
li. — I pokazał głową na Diamanda i 
innych socjalistów, którzy siedzieli na 
drugim końcu stołu. Jan ek  często z do­
brotliwym  uśmiechem wspominał ten 
epizod" — dodaje p. Kasprowiczowa.

***
U kazał się tom  czwarty zbiorowego 

w ydania poezyj Bronisławy O strow ­
skiej zaw ierający cykle: „Pierścień ży­
cia" (1918), „Tartak Słoneczny" i „Ko­
ło święconej kredy" (1923) oraz „Wier­
sze Ostatnie" (1918 — 1925). N iektóre 
z w chodzących do tego tom u wierszy 
dru,kowane dotychczas nigdzie nie były. 
dopiero obecnie z. rękopisów  przygoto- 
.wał je dc dpi atu. neon  PIwiński, który

ma pieczę nad całością edycji. Całość 
ta obejmie sześć tomów i będzie pięk­
nym hołdem, złożonym z subtelnej, *— 
szlachetnej i głębokiej twópezości poe­
tyckiej, — Bronisławy Ostrowskiej. 0 -  
kolo trzydziestu la t trw ał jen wysiłek 
twórczy, rozpoczęty w r. 1902 w yda­
niem tomiku p. t.: „Opole". Z biegiem 
czasu ta len t dojrzew ał i potężniał, nie 
wychodząc jednak z nakreślonych przez 
indywidualność poetk i granic skupionej 
i cichej refleksji świadomej zawodów 
i goryczy istnienia. Zrzadlka tylko i gdzie 
niegdzie w ystrzelił płomyk buntow ni­
czy, rozległo się gniewne w oianie p rze­
ciwko nędzy i pustce pozbawionego i- 
deałów  św iata („Koło święconej k re ­
dy"). Dotkliwie odczuwane, choć ukry 
wane w stydliw ie tragiczne rozdarcie 
w ew nętrzne przyczyniło się w duże) 
m ierze do przedwczesnej śmierci poet­
ki. Pozostało po nięj też wiele cennych, 
artystycznie doskonałych utw orów  dla 
dzieci. Zbiorowe w ydanie pi: tn poetyc­
kich Ostrowskiej ukazuje się nakładem  
Tow. W ydawniczego (J. Mortkowicza) 
w W arszawie. o . D.

\\
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lRadu m. Krakowa
UCHW ALENIE REGULAMINU DKRAD 
(Dokończenie posiedzenia ® w ar tfaowego)

Długą dyskusję wyv ołały debaty  nad władzą 
porządkową przewodniczącego. Przem aw iali tow. 
Stańczyk i inni. Treściwe przemówienie, pełne 
momentów bardzo silnych wygłosił tow. dr. Drob- 
ner. A udytorjum  wysłuchało tej mowy z zainte­
resowaniem. Replikował m u radny pos. Szyszko 
oraz radny  d i , Radzyński.

Do punk tu  33 abrał głos rro. tow. Matula: 
W  okresie przedw yborczym  do Rady m iasta po 
kilka razy dziennie zm ieniali panowie swe afisze 
na dzielnicach przyłączonych z coraz, to no"reim 
oh ecankam i i przyrzeczeniam i urządzenia kana­
lizacji, napiaw y dróg, chodników, oświetlenia 
ulic i wiele in n y ch , Jednak  z chss Mą gdyście się 
panowie znaleźli w tej roli zapomocą różnych 
sztuczek,, o których nie będę w tej chw ili m ó­
wił — zapomnieliście o przyrzeczeniach, danych 
wyborcom. Najwięcej zaniedbanem i dzielnicami 
są: Zakrzówek, Ludwinów i D ębniki.

Jako  przykład jest ul. Kobierzyńska, na której 
wogóle niem a oświetlenia, brak chodników, zaś 
na jezdni z powodu wybojow m ożna połam ać so­
bie nogi. W  w ym ienionych dzielnicach brak od­
powiednich cnodników powoduje przy najm niej­
szym deszczu kąpanie się w biocie mieszkańców’, 
którzy przecież płacą podatki n a  rzecz miasta. 
W yjaśniano nam, że b rak  kanalizacji uniem ożli­
wia uporządkowanie tych dzielnic, a przecież ul.

* Polna, Skwerowa, część Zielnej i Mieszczańska są 
skanalizowane, a  m im o to chodników jak  nie by­
ło tak niem a. Nie żądam y od panów nic nadzw y­
czajnego, ani też nie może być nazw ane to dem a­
gog ją  jeżeli dom agam y się spełnienia tego, coście 
panowie przed w yboram i przyrzekali. Te bolącz­
ki dzielnic mogą być usunięte tylko wówczas, je ­
żeli dla dzielnic przyłączonych będzie powołana 
do życia osobna kom isja, w skład której wejdą 
wszyscy radni w ybrani z dzielnic i dlatego sta­
wiam wniosek o uzupełnienie tego regulam inu 
komisją dla dzielnic. Sądzę, że panow ie z więk­
szości w ybrani z dzielnic za moim wnioskiem bę­
dą głosować, gdyż jest słuszny i uzasadniony i 
daje możność te stosunki n a  tych dzielnicach u- 
regulować. Jeżeli będziecie głosować, jak  zawsze, 
na komendę przeciwko naszemu wnioskowi, to 
bęćlżie się to rówinało głosowaniu przeciwko usu­
nięciu zła na tych dzielnicach i pójdziem y do 
v yborców, ażeby dowiedzieli się, że jesteście ty l­
ko do obiecywania i przyrzekania, ażeby uzyskać 
m andaty radzieckie.

W niosek został głosami BB odrzucony.
Przy dalszych punktach regulam inu przema- 

w :ali jeszcze tow.: Przybyś, dr. Rosenaweig, Ce- 
kiera i inni, poczem , ma komendę" uchwalono 
kagańcowy regulam in. Była już półno^ Po u- 
chwaleniu regulam inu prezydent dr. Kaplieki o . 
świadczył, że wnioski nagle klubu radnych PPS 
przekaże odpowiednim komisjom do rozpatrzenia 
i zam knął posiedzenie.

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
NĘDZA ROBOTNIKÓW  PIEK A RSK ICH  

W  K R A K O W IE
Na ulicach mias. polskich rozlepia się afisze 

na wołujące do w ałki z gruźlicą. Jak  m a walczyć 
z gruźlicą robotnik piekarski, k tóry  tak m ało za- 

abia, że m usi  ̂ się hcho odżywiać i mieszśkać 
w v Lgotnej, zim nej suterynie łub na takiemże 
poddaszu, a  pracow ać m usi po 14 do 18 godzin 
dziennie.

M ajstrowie płacą za pełny O-dniowy tydzień 
pracy przy 14 do 18 godzinach p racy  ni dobę 

0 dc 30 zł., a  jest to praca w tem peraturze tak 
wysokiej, że z robotnika po? ciurkiem  się leje. 
Urlopów robo lnicy piekar-scy już całkiem nie 
otrzym ują, naw et deputat eblebowry nie zawsze 
i  odzień dostają. Za to m ajstrow ie chętnie d a ją  
sklepikarzom  20 do 30% zarobku na białem  pie­
czywie, a 10 do 14 gr. na dw ukiłow ym  bochenku 
chleba.

Czynnik' nadzorcze patrzą na to  wszystko 
przez palce i w .ezułtacie robotnik zarabia 5 zk 
za całą noc najcięższej pracy, a  sklepikarz za- 
aibia 5 zł. 50 gr. gdy sprzeda 200 bułek  i 15 bo- 

chenków chleba. Skutkiem  tego stanu  rzeczy ro­
botnicy głodują,, a  publiczność płaci za pieczywo 
ceny n ie pozostające w żadnym  stosunku do ko­
sztów produkcji.

K om isja cennikow a nie istnieje, ceny m ąki 
spada ą, a  ceny pieczywa pozostają jakie były. 
f'rudno s ;ę w  tak ich  w arunkam i dziwić, że robo­
tnik p iekarski nie może wałczyć z żruźlicą, *  lot.

ogromnie utrudnia walkę z  gruźlicą i wśrócl spo­
żywców pieczywa. Jednak inspektor pracy nie 
zdaje się uw ażać polepszenia by tu  robotnika pie­
karskiego za konieczne.

OKROPNE POŁOŻENIE STOLARZY 
W  KAŁWA RJI

Kilka miesięcy upłynęk jak  Związek robotir- 
ków przem ysłu drzewnego w Polsce z siedzibą 
w Krakowie wszczął s ta ran ia  celem założenia od­
działu Związku w Kalw arji. S taran ia te napoty­
kały na przeszkody ze strony władz m iejscowych 
i starostw a wadowickiego. Przeszkody te u jaw ­
niały  się w niedopuszczaniu do odbycia zgroma­
dzeń Starostwo nałożyło n a  P iotra Sikorę za 
zwołanie zgromadzenia zawodowego karę zł. 5‘50, 
za rozrzucenie ulotek, które były  legalnie w y­
dane przez zarząd centralny Związku nałożono 
karę zł. 15‘50. Dalej został ukarany  ob F ranc i­
szek Konopka za rozlepianie afiszy grzywną 20 
złotych z zam ianą na  5 dni aresztu.

W szystkie te szykany robotnicy stolarscy w 
K alw arji przeti-ym ali, bo oto w dniu  11 m arca 
1934 r. odbyto zgromadzenie p rz \ sali przepełń o- 
nej stolarzam i. Obecni byli też i m ajstrowie, a 
także i kom endant policji celem protokółowania 
przem ówienia. Referent przedstaw ił cele i zada - 
nia organizacji zawodowej, wykazał przyczynę 
kryzysu, upadfcK zawodu stolarskiego dziką kon­
kurencję, oraz zabójcze pośrednictwo pp. Anys- 
fetldów, Na łowiczów', Badnerów, W eberów i in­
nych, którzy żerują na  nędzy m ajstrów  i robot­
ników-, zbijając m ajątk i na krzywdzie wyzyski­
wanych stolarzy.

K alw aryjski robotnik stolarski nie zna żadne­
go ustawodawstw a społecznego oprócz Kasy che - 
rych i to nie każdy, nie zna urlopów-, 8-godzin- 
nego dn ia  p racy  itp. Stoi przy  warsztacie od świ­
tu do zm roku za 1 zł. dziennic i skromne u trzy­
m anie, śpi na brudnym  sienniku na warsztacie 
lub w kącie na heblowinach. M ajster zaś p ra c u j; 
również n ie m niej od robotnika, którego goni w 
robocie, wyciskając z niego ostatnią kroplę potu, 
gdyż iest pędzony przez pośrednika i zależny od 
niego całkowicie. Go tydzień taki pośrednik do­
starcza niektórym  m ajstrom  prow ianty , paczkę 
cienkich, pół litra  żytniówki i parę grosików. Po 
ukończonej robocie oblicza go tak, że m u się nic 
nie należy więcej pieniędzy za wykonaną robotę, 
a  często taki m ajster otrzym ał więcej w towarze 
według obliczeń pośrednika, no i dług pozostaje 
na następna zamówienie. Są fakty, że przy tego 
rodzaju obliczeniach taki m ajster został w ieru t­
nym  dziadem, gdyż naw et doonek jego własny i 
póle przeszły w ręce takiego pośrednika, który 
dziś m a pieniądze w kasie, kilka domów, ale zato 
kalw ary jsk i m ajster jest dziadem, a  robotnik nie­
wolnikiem.

Oto obrazek kal wary jakiego słynnego wyrobu 
m eblarskiego zwanego ludowym. T. zw, m ajster 
stolarski jest całkowicie pozbawiony wszelkich 
ubezpieczeń społecznych, gnębią go podatki, opła­
ty wszelkiego rodzaju z ty tu łu  jego „samodziel­
nej" pracy. Oprócz pośrednika -wyzyskiwacza, ko- 
moi nlku, egzekutora, poborcy podatkowego i kon- 
trolora z ubezpieozałni społecznej, czy funduszu 
bezrobocia n ik t więcej nie zajdzie do Jego p ra ­
cowni. Są oni w rzędzie tych, którzy z jednej 
s trony  są zmuszeni odrabiać roboty pośredniko­
wi za bezcen, z drugiej strony musza płacić po- 
datk  których p rzy  tego rodzaju m et' dzie pracy 
p łacić nie m ają  z czego. Oprócz nędzy i  rozgo­
ryczenia nie pozostaje nic więcej w K alw as ja, a  
przecież po całodziennych wysiłkach, po całoty­
godniowych troskach, człowiek ciężkiej pracy 
m usi znaleźć pom oc, pouczenie i zachętę do dal - 
szego życia. Lecz niestety — i tego w  K alw arji 
nie m a pracow nik stolarski.

Natom iast agituje iię ich do innych związków 
sprzt iznyoh z  ich interesem , obiecując im  jak  
np  dla jeszcze n,ewyzwolonych czeladników ulgi 
przy egzam inach czeladniczych, k tóre przecież 
n ie są dobrodziejstwem z  ty tu łu  przynależenia do 
Zw. strzeleckiego, lecz jest to rozporządzenie m in. 
przem ysłu i  handlu , które weszło w życie z dniem  
22 lutego 1934 r., a  ważne jest do dnia 31 gru- 
ib ia  1935 r. Następnie zauważyliśm y jeszcze 

b ru d n ą  konkurencję jak a  istnieje wśród w łaści­
cieli zakładów stolarskich i rozszerza się do nie­
bywałych granic, a  szczególnie -uszerslw o i cha­
łupnictwo. Fałszywy „wyścig pracy" jest coraz 
większy, a z n im  rośnie :oraz większy wyzysk. 
Przy tym  wyścigu pracy jes t coraz m niejsza hi- 
g.pna i stosunki urągające wymogom dzisiejsze, 
go kulturalnego człowieka, to też apelujemy do 
okręgowego inspektoratu pracy, aby przeprow a­
dzono kontrolę w poszczególnych zakładach p ra ­
cy, a  także i władze przem ysłow a w inna w kro­
czyć w tam tejsze stosunki, k tóre są szkodliwe dla 
całego społeczeństwa. W szyscy robotnicy w inn i 
się skupić w  swej organizacji zawodowej, gdyż

tylko przy pomocy silnej organizacji mogą swoje 
w arunki pracy i płacy polepszyć.

W alka o egzystencję, o lepszy byt, o ludzkie 
praw a m usi być podjęta i zwycięsko przeprówa 
dzona. M. Łacliecki.

KRONIKA TARNOWSKA
—o—

WYCZYNY INFUŁATA TARNOWSKIEGO. — 
Odkąd Merowi z  jego leaderem finansow ym  ks. 
infułatem  Mysorem przyznano w tymczasowy za­
rząd zakłady ceram iczne Bracha, nasłały tam  rzą­
dy  na modłę conajm niej hitlerowską, przypora - 
nające niezgorzej metody z  państwa bojaźni Bo­
żej wobec robotników  i żydów. Podczas jednak, 
gdy n a  skutek wydalenia kilku pracowników’ „nie. 
aryjskich" żydzi wszczęli odpowiedni alarm  na 
echo którego cała wschodnia Małopolska jako  głó­
wmy odbiorca m aterjałów  zareagowała solidarnym  
bojkotem  zakładów ceramicznych ks. Mysora, ro­
botnicy nie dysponujący tak rozległym aparatem  
propagandowym  są zdani na Jaśkę i niełaskę kliki 
tymczasowych zarządców. I tak: wyrzucono we­
dle zasad miłości bliźniego na bruk rodzinę p a la ­
czy, zatrudnionych 'am  zgórą piętnaście lat bez 
przerw y za to tylko, że ponoć są „czerwoni", ro­
botnikom  zajętym  przy kopaniu gliny obniżono 
płace o blisko 60 procent (!!), a na kimkolwiek 
tylko ciążył cień podejrzenia- że sym patyzuje z 
„czerwonymi", spadła nieuchronna „czternastka". 
W  miejsce w płat pocieszano ludzi w  soboty killi u- 
złotowemi zaliczkami... Główną sprężyną tej akcrj 
„czyścicielskiej" okazał się n iejaki Antoni Szczur, 
em erytow any m ajor W . P. (sic!), obecnie dyrek 
lor zakładów ceramicznych, oraz jego factotum, 
n iejak i Wrzos. Nikogo już to nie dziwu, gdy przy - 
pom ni sonie niektóre k arty  dziejów przewielebne­
go duszpasterza. Pam iętają wszyscy jego nieudałe 
spekulacje na bruttach naftowych z żydem 
Freireichem , połączone ze stratą  wielu tysięcy do­
larów Pam iętają też w tajem niczeni głośne ban- 
kructw o Sam uela Engelhardta, — aresztowanego 
przez wdadze policyjne we W iedniu, którem u ks 
in fu łat Mysor pożyczył iO.OOO dolarówr n a  procent. 
Gdy Engelhardt zbankrutował, prosił go ks. Mysor 
w specjałnem piśmie, by  go nie wym ienił w spisie 
wierzycieli, gdyż zaszkodziłoby to opinji księży w 
oczach społeczeństwa. Engeluardt temu żądaj iu 
za cenę owych 10.000 dolarów 'zadość uczynił. My 
nie jesteśm y zobowiązani do dyskrecji wobec księ 
dza, którego imię zgłodniałe żony i dzieci robotni­
ków z przekleństwem na usiach wypowiadają...

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
KRADZIEŻE W  WOJSKOWYM INSTYTUCIE 

WYDAWNICZYM. W  wojskowym  instytucie w y­
daw nictw  przy ul. Zielonej 16 w W arszawie, za­
uważono od pewnego czasu kradzież cenniejszych1 
przedmiołów, książek itp. Zarząd insty tu tu  za­
w iadom ił policję, która w toku dochodzenia usta­
liła, iż kradzieży dopuszczał się zaufany woźny, 
Roman Sasinowski. Sasinowskiego aresztowano. 
Złodziej przyznał się do winy, oświadczając, iż 
skradzione książki sprzedawał w księgarniach na 
ul. Świętokrzyskiej. Z polecenia sędziego śledcze­
go Sasinowskiego osadzono w  więzieniu.

BALKON SPADŁ LUDZIOM NA GŁOWY. W e 
środę wydarzyła się w Będzinie niezwykła k ata­
strofa. Na podwórze jednego z domów przy ulicy 
Potockiego przyszła orkiestra podwórzowa i a k  o- 
baci. Zaczęli produkcje, co ściągnęło m ieszkań­
ców do okien i n a  balkony. Na jednym  z balko­
nów zarw ała się podłoga i trzy osoby spadły na 
balkon pierwszego pietra . Spowodowało to silne 
wstrząśnienie. Belki -egly i ludzie spadli n a  a- 
krobatów  i  widzów, stojących na podwórzu. Jede­
naście osób doznało obrażeń cielesnych, wśród nich 
cztery zostały ciężko ranione. Jedna z od'waez'o- 
nvch do szpitala kobiet zmarła.

MYSZY ZJADŁY 1200 DOLARÓW'. — W e wsi 
W ilaki, w  powiecie święciańskim, Michałowi Kp . 
Czapskiemu m yszy pogryzły 1200 dolarów  w  b an ­
knotach 10-dolaiowych, ukrytych koło pieca pod 
podłoga. K aczański by ł w swoim  czasie w  Amei y 
ce i  stracił całkowicie zaufanie do banków, 
gdy m u  zginęły w skutek upadłości, znaczne osz­
czędności. Po powrocie do Polski, przywiezione 
pieniądze przechowywał w  domu

GDYBY T E  PIENIĄDZE... A m erykanie ustalił! 
koszty w ojny światowej na 250 m iljardów  dola­
rów. Trudno sobie wyobrazić, jak  olbrzym ia jest 
ta sum a. Jeśli chodzi o wagę, to sum a 250 m i 
Ijardów  dolarów w: sreb.rze( srebrne do lary) waży 
7.812,000 łon. Aby ten ciężar przewieźć, należało­
b y  ustaw ić 4000 pociągów, z  których każdy m iał- 
b j czterdzieści wagonów. Gdyby tc pociągi zebrać
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Zamkniecie sesji Sejmu I senatu
( Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 16 m arca. 
Dziś o 10‘15 przedpołudniem dyrektor b iura 

prawnego prezydijum Rady m inistrów  p. Paczow- 
ski przybył do Sejm u i doręczył m arszałkowi p.

Świtalskiemu dekret prezydenta Rziplitcj, zam y­
kający  z dniem  dzisiejszym  cesję zwyczajną Sej­
m u. Analogiczny dekret doręczył p. Paezowwki 
m arszałkowi Senatu p. Raczkiewiczowi 

" — o o o —

Narodu w sprawie zmian w rządzie
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 16 marca 
P rasa w dalszym  ciągu om aw ia oprawę zm ian 

w rządzie. Spraw a ta została podobno n a  kilka 
d n i odłożona. Jak  inform ują, w ciągu ostatnich 
dnu odbywały się u  m inistra Józefa Piłsudskiego

narady, w których brali udział pp. Prystor, ge­
nerał Sosnkowski m in ister Pieracki, m inister 
Beck i prem jer Jędrzejewicz. Jak  donosi „ABC*, 
podobno najw iększe szanse ,na prem jera m a p. 
Beck.

—  0 0 0  —

razem, zajęłyby one przestrzeń długości 300 km. 
(idyby na rów niku ziem skim  położyć srebrne do­
lary  jeden obok drugiego, opasałyby ziemię 286 
razy! Te same dolary, ułożone jeden na drugim , 
dałyby stup srebrny o wysokości 650 tysięcy km., 
czyli dwa razy wyższy niż odległość księżyca od 
z. emi Gdyby te pieniądze rozdzielić między wszy. 
stkieb ludzi, każdy olrzym ałb; po 170... dolarów.

Rewizja
u redaktora „Piasta4*

Kraków, 17 m arca. 
W czoraj w mieszkaniu redaktora „Piasta" E, 

Bielenina w Podgórzu policja przeprowadziła re- 
w'izję w poszukiwaniu za ulotkam i pod tyt. „PA ­
CY IKAC.JA W  MAŁOPOLSCE". 

Inkrym inow anych ulotek nie znaleziona 
W  czasie rew izji skonfiskowane jeden egzem­

plarz ulotki, opisującej znane zajścia w Małoipol- 
see środkowej, w ydanej jeszcze w 1 inou roku ze­
szłego.

i EL EGRAMY
POCZĄTEK ERY DEKRETÓW

W arszawa, 16 m arca (tek wi,), Dzienniki do­
noszą, że w najbliższym czasie m a być wydam*, 
dekret prezydenta R^pLitej w doniosłej spraw ie
inansowej. Ju tro  odbędzie się posiedzenie kom i­

tetu ekonom  canego ministrów', na któręm  spra­
wa ta  m a być rozpatrywana.

EMERY CI PRZECIW  OBNIŻCE EMERYTUR
W arszaw a, 16 m arca (tel. wl.). Delegacja cen- 

• ralnej rady  pracowniczej złotzyta m inistrow i skar­
bu  p. Zaw adzkiem u memc. ja ł w sprawie cofnię­
cia z  dniem  1 kw ietnia dodatku mieszkaniowego. 
Ęineryci wskazują, żo byłaby to znacznem obni­
żeniem poborów em erytalnych. Pobory te już zo­
stały  obniżone w  r. 1931 o 15 procent, w  latach 
1992/33 o dal izych 8 i 10 procent, wreszcie wsku- 
lek ostatnich pi-zeliczeń o 8—14 procent. Łączna 
obniżka em erytur wynosi już 33—39 piocemt.

ARESZTOWANIE DRĘCZYCIELA ŻOŁNIERZY
W arszawa, 16 m aaca (teL w t) . z  polecenia 

prokuratury  wojskowej aresztowano kaprala  4 
pułku strzelców konnych w Płocku Stanisława 
.Taokowakiego pod zarzutem  brutalnego obchodzę 
nia się z żołnierzami,

KTO YYYGRAL?
W arszawa, 16 m arca (tel. wi.). W  dfclslejsaesi, 

ciągnieniu loterji państwowej 200.000 zł. w ygrał 
w . 52078; po 15.000 zł. ,nra 84599 i 98693; 10.000 zł, 
nr. 99051; po 5000 zł. n ra  57276, 81856 i 154600. 
W  ciągnieniu oopołudniowem 15.000 zł. wygrał 
nr. 103088.

DOLAR
Warszawa, 16 m arca (lei. wł.). Dziś w obrotach 

pływ alnych  płacono 5‘29 zł. Bank Polski płacił 
b'28 zł.

TRÓJPOROZ UMI jc.NI E 
ML SSOLINI-DOLLFUSS-GOEMBOES

W iedeń 16 m arca. Rzymski fec uspondent dzien­
nika chi ześcijańsk c spotecmeg- „Reiohspos do­
nosi, że wczorajsze, pierwsze Wspólne narady  

■Miissoli mego, Goemboesa i DoLlfussa dotyczyły 
kw estyj następujących: 1) Podstawę wszelłcich
porozumień gospodarczych w s tre f ie ' naddunaj- 
skiej tworzy niezależność Austrji i w spólpn a  
na korzyść pokoju europejskiego, Każde czwarte 
państwo, którehy się chciało przyłączyć do t o k o -  

wań gospodarczy ch nad reorganizacją gospoda­
rzą p;iństy- naddunajskich  m usiałoby sic godzić 
na powyższy w arunek: 2) 'kjlem jospouarczego 
v umocnienia obu państw , W łochy zobowiążą się 
do sprow adzania towarów z A usłrji i W ęgier. 
A ustrja ma dostarczać drzewo i surowce przem y- 
dowe, Jodczas gdy W ęgry m a ją  dostarczać zboża 
i produktów  agruTno-nódowtlanydh w zam ian za 
co W łochy będą mogły wywozić wino i owoce 
oraz produkty p-zemysłowe. Przez zaprow adzeni; 
ceł uprzyw ilejow anych oraz m ryf tra r  (portowych 
ma hyc stworzona w spólnota interesów gospodar­
czych. 3) Ten system  wyrów naw czy ze w&rzskie • 
mi p raw am i i obowiązkam i sfr i otworem  d la  
wszystkich inych k ra jów  po m yśli uchw ały kon­
ferencji w Stresie i m em orandum  Mussoliniego.

GRECJA RATYFIKUJE 3*AKT BAŁKAŃSKI
Ltsny, 16 marca,. Izba g reck a  za tw ierdziła  

pak t bafkanskSi jednogłośnie.

SOCJALISTYCZNI RZAD SZWEDZKI 
PRZECIW OBCYM KAPITAŁOM 

Sztokholm, 16 m arce R ząd w niósł p ro jek t u- 
staw y, w edle k tó re j w przedsięb iorstw ach  
szw edzkich m usi cztery p ią te  k ap ita łu  znajdo 
wać się w ręk ach  szwedzkich

MAŁA EltfTŁNTA UZNA SOWIETY 
Londyn, 16 m arca. „D aily T elegrach" donusi, 

że rządy  państw  M ałej E n ten ty  rozw ażają obec­
nie kw estję u zn an ia  Rosji sowieckiej. Pew ne 
propozycje m iały  być już  uczynione am basado­
row i sow ieckiem u w P aryżu ,

ROZBROJENIE FRANCUSKIE ZALEZNE 
OD GWARANCYJ ANGIELSKICH

Paryż, 16 m arca. W edle dzisiejszej p ra sy  fran ­
cuskiej odpowiedź rząd u  francusk iego  n a  m e­
m orandum  ang ielsk ie  w spraw ie  rozbro jen ia m a 
nastąp ić  ju tro , w sobotę. „ F ig a re ' dow iaduje się, 
że odpowiedź fran cu sk a  będzie w y raża ła  dotych­
czasowe stanow isko  F ranc ji. Rząd fram cuski 
w skaże n a  ścisłą  zależność między rozbrojeniem  
a bezpieczeństwem i  podkreśli, że w razie  gdyby 
rząd angielski dal Francji należyte gwarancje 
bezpieczeństwa, sp raw a  rozb ro jen ia  byłaby doj­
rza ła  do natychm iastow ego rozstrzygnięcia. Po­
dobnie pisze „Le Jo u r“, w skazując, że rząd  fran ­
cusk i w form ie przy jaznej jednak  stanow czej 
odrzuci ang ielsk ie  propozycje rozbrojeniow e, ja ­
ko n ieodpow iadające wymogom F rancji w dzie­
dzinie hezpieczeństw a i  k on tro li zbrojeń

'•i -,*■?' ,

ROZMOWY WŁCaSKOJFRANCTTSKE 
O ROZBROJENIU 

Paryż, 16 m arca. Bawiący tu od paru  dni am ­
basador francuski w Rzymie de Ghambrun po­
zostanie w  Paryżu jeszcze dc soboty. Ambasador 
włoski w Paryżu wyjechał wczoraj wieczór do 
Rzymu. W  kołach poility cznych utrzym ują, że zo­
sta ł wezwany do Rzymu celem złożenia spraw o­
zdania z rozmów z m inistrem  spraw  zagranicz­
nych Bartbou w kwestji rozbrojenia.

ZAUFANIE DLA RZĄDU DOUMERGUE‘A 
p aryż, 16 m arca. Na posiedzeniu nocnem. Tziba 

francuska w yraziła rządow i Doumergue‘a wotum 
zaufania 408 głosami na 580 glosujących.

PARLAMENTARNY m i n i s t e r  m ó w i  
O POLITYCE ZAGRANICZNEJ 

Paryż, 16 m arca. M inister spraw  zagranicznych 
B arthou .przyjął wczoraj przewodniczącego senac­
kiej kom isji zagranicznej senatora Berengera, k tó ­
rego zaznajom ił z  obecną sy tuacją polityczną oraz- 
z wyty-cznemi przyszłej odpowiedzi francuskiej 
na nem arandum  angielskie w kw estji rozbroje­
nia.

UKŁADY TADLOW E FRANCUSKO- 
ANGIELSKIE 

Paryż, 16 m arca. F rancuski m inister handlu  
Lamoureuz.. k tóry  wre środę w yjechał do Londy­
n u  celem podjęcia pertrak tacy j w  spraw ie nowe­
go ukraau handlowego, w raca ju tro  dc Paryża. 
Dalsze pertrak tacje  prowadzone będą na drodze 
dyplom atycznej.

STRAJK W  BARCELONIE 
Paryż, 16 m arca. W  Barcelonie w ybuchł dziś 

s tra jk  pracow ników  elektrowni i gazowni m iej­
skiej,, k tóra oprócz m il jonowego m iasta  Barcelony 
zaopatru je w prąd. elektryczny znaczne obszary 
k raju . W ładzi postanow iły uruchom ić te in sty ­
tucje cnociażby tylko częściowo przy pomocy sne- 
c alistów z orm ji i m arynark i. W  mieście p anu je  
spokój

PRZECIW SZKODLIWEJ PRuFAGANDZIE 
PRZEZ RADJO 

Londyn, 16 m arca. K orespondent dypiom atycz 
ny  „D aily H eralda ' donosi, że g en e ra ln y  sek re ­
ta r ia t  L igi N arodów  p rzesła ł w szystkim  człon­

kom  Ligi N arodów  do zaopin iow ania p ro jek t 
konw encji radiofonicznej zm ierzającej do zapo 
bieżenia w przyszłości sto sow an ia  ra d ja  w spo 
sób m ogący obrażać godność innych  narodów  
P ro jek t ten  opracow any został przez insty tu t 
duchow ej w spółpracy m iędzynarodow ej.

ZAMACH NA POCIĄG W MANDŻURJI
Londyn, 16 m arca. W edle doniesień z Pekinu 

pod M ukdenem  w  M andżurji dokonali nieznani 
sp raw cy  zam achu  bombowego n a  pociąg oso­
bowy, przyczem  12 osób zostało zabitych a w ic­
iu  dalszych pasażerów  odniosło rany .

PRZELOT NAD KOREĄ ZABRONIONY 
fokio, 16 m arca. Naczelne dowództwo japoń­

skich sił zbrojnych na Korei wydało ostre zarzą­
dzeni; zm ierzające do uniem ożliwienia przelotu 
ponad Koreą obcym samolotom. W szystkie bate- 
trje ochrony przeciwlotniczej otrzym ały rozke z 
strzelania do obcych samolotów. Narządzenie m o­
tywowane jest tem, że w ostatnich czasach prze­
latuje ponad tery lor juan japońskiem  mnóstwo sa ­
molotów sowieckich.

PO W IESZEN IE TRZECH MURZYNÓW 
Nowy Jork, 16 m arca. W  Hernando w stanic 

Miississipi stracono dziś przez powieszenie trzech 
m łodych murzynów Skazanych na karę śmierci 
za zgwałcenie białej kobiety. ' ,

* r o

Kursomanja i nepotyzm
Z kół nauczycielskich krakowskiego 

o Kręgu szkolnego piszą nam* 
Nauczycielstwo szkół powszechnych zostało 

przez sanatorow  zepchnięte do roli kopciuszka. 
Nauczyciel nie otrzym uje tego, co kapral lub po­
sterunkowy. Dodatek funkcyjny dla kierowników 
szkół wynosi 5 złotych, a  dla kom endanta poste­
runku 80 złotych. YVinę ponoszą naczelnicy orga­
nizacji nauczycielskiej, którzy nauczycielstwo rzu 
ciii w objęcia sanacji. W  imy dobrze, że sanacja 
opiera się na sile, a  nie na światłych obywatelach 
Oświata podnieca krytycyzm . Miano wyrównać 
krzywdy, wyrządzone rozporządzeniem, lecz jak 
wyrównano?!... — Dostały w yrów nanie ale żony 

funkcjonarjuszów  z kuralorjum , no i krewniak! 
różnych dygnitarzy w radach szkolnych powiato­
wych . Doszło do tego, że nauczycielstwo wysłało 
specjalną delegację do p. kuratora.

Teraz chcę wspomnieć coś o przeniesieniach w 
stan  spoczynku. Nauczycielkę, m ającą na u trzy­
m aniu  staruszka męża i dwoje dzieci, wyrzuca sic 
na em eryturę, aby  zrobić miejsce żonie nisarza r a ­
dy  szkolnej powiatowej. Nauczycielkę, k tóra przez 
dwadzieścia k ilka la i pełniła służbę bez urlopu, 
wprost z  klasy  wyrzuca się na em eryturę po to. 
żeby zrobić m iejsce p- B. Troje krew niaczków  w 
jednej miejscowości i to tuż pod Krakowem. To 
już  daleko posunięty nepotyzm.

A teraz coś o kursom anji. Stanowisko jednego i  
inspektorów objął zastępca kierow nika szkoły w 
Wieliczce. Człowiek ten choruje na kursom anję. 
Nauczycielstwo odryw a się od pracy norm alnej, 
szkoły zam yka się, a  dzieci w ałęsają się po uli­
cach Nauczycielstwo nic me zyskuje, bo przew aż­
nie na tych kursach m ów i się o rzeczach dobrze 
znanych w ytraw nem u nauczycielowi lub odczytu­
je  się program y. Jedni nudzą się, a inn i zabaw ia­
ją  się rozmową. W sz jscy  jedno m yślą: po co to? 
Pow ie ktoś: zbojkotować, nie brać udziału, ale to 
w  dzisiejszych w arunkach nie do pom yślenia. — 
Dość wspomnieć, że przed świętami w m arcu bę­
d ą  aż  trzy kursy, a to; harcerski, gim nastyczny i 
oświaty pozaszkolnej. Ten ostatni podobno aż w 
Szycach, żeby nauczycielstwo narazić na większe 
w ydatki, a pp. prelegenci mogli wziąć oprócz w y . 
nagrodzenia za w ykłady i odpowiednie koszta po­
dróży. 1 W .
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KRONIKA
TEA TR W IE L K I

Sobota , 7‘30: „G ospoda pod b ia ły m  k on iem ".
N iedziela, M ‘00: „P an  W o ło d y jo w sk i" ; 3 ‘30: K oncert 

c h ó ru  ch łop ięcego; 7‘30: „G ospoda pod  b ia łym  k o ­
n iem ".

P o n ied z ia łek , 3‘30: „ P o rw a n a  n a rze cz o n a" ; 730 : ,.U- 
cieM a m i p rzep ió reczk a ..." .

TEA TR ROZMAITOŚCI

Sobota , 7‘30: „G andida".
N iedziela, 3'30; „R o d zin a" ; 7'30: G andida".
P on ied z ia łek , 730: „G andida".

—  O O O —

TEA TR W IE L K I. „G ospoda pod  b n n j in  K oniem ", je ­
d n o  z na jg ło śn ie jszy  :h  z jaw isk  w spółczesnych  z d z ied z i­
ny  lekk ie j m uzyk i, w y staw ione  z n iebyw ałym  p rz ep y ­
chom, w yw ołu je  n a  w idow ni n iezm ie rn ie  gorące  p rz y ję ­
cie, a u staw iczn e  o k lask i p rz y jm u ją  k ażdy  obraz p o ry ­
w a jący  swą m alow niczośc ią , czarem  m u zy k i i w y śm ien i. 
ią g rą  w szystk ich  w ykonaw ców  poszczególnych  ró l. — 
Głów ną ro lę  k o b iecą  k re u je  p rzy jm o w an a  h u cznen ii o- 
k lask am i p r im a d o n n a  op ery  lw ow skiej i p o z n ań sk ie j p. 
Mela G rabow ska, p a r tn e rem  je j jak o  k e ln e r L eopold , je s t  
u lu b ien iec  publiczności lw ow sk ie j p. K rzem ieńsk i, h u m o r 
re p re z en tu ją  p-p.: K am ińska, Leli w a i W ięckow ski, a do 
ogólnego su k cesu  p rzy czy n ia ją  się a rty ści tej m ia ry , jak  
pp.: M atusiaków na, B erski, B rochw icz, D orw ski, K ański, 
N aw ara , Połom ski, R aU chka, Stęipowski, Szpiganow icz 
i inni (Abon. 14).

TEATR ROZMAITOŚCI. „C an d id a" (Abon. ló) n a jg ło ś­
n ie jsze  dzieło G. B Shaw a, k tó reg o  p re m je ra  s ta ła  się  
■prawdziwym su kcesem  a rty s ty czn y m , o d eg ran e  będzie  
dziś o ra z  w dni n astępne .

N IED ZIELN A  PO PO M 'D N IÓ W K A  W  TEA TR ZE ROZ­
MAITOŚCI. W  n iedz ie lę  18 bm . o godzin ie  3‘30 p opo łu  
dn iu  o d e g ran a  zo stan ie  p rzep y szn a  now ość A, Słonim  
skiego „R odzina" , jed n o  z n a jb a rd z ie j  in te resu jący ch  
z jaw isk  po lsk iego  re p e r tu a ru  w spółczesnego. Ceny m iejsc  
n o rm aln e.

W IEDEŃSCY CHŁOPCY ŚPIEW ACY (W iener Sanger- 
knab en ), słynny  zespól is tn ie jący  od ro k u  1918 jak o  k a ­
pela  d w o rsk a, k tó reg o  w ystępy cieszą się  w szędzie n ie- 
byw alem  pow odzeniem , w ystąp i jed en  raz  we Lw ow ie 
mi scen ie  T ea tru  W ielk iego  w n iedz ielę  18 bm . o go d z i­
nie 4 popo łudn iu . C hór ten sk ła d a jąc y  się  z chłopców  
• to la l c z te rn a s tu , n n jm u zy k a ln ie jsze  dzieci W iednia, do ­
sk onale  w yszkolen i i ześp iew ani, w y k o n u ją  n a jt ru d n ie j ­
sze a rcy d z ie ła  l ite ra tu ry  c h ó ra ln e j.

POKAZ FILM Ó W  „ZA C H O D N IEJ FR A N C JI" p o p rze ­
dzony fran cu sk im  w stępem  p . Ch. B ru n e ta , odbędzie  się  
s ta ran iem  T o w arzy stw a  P rz y jac ió ł F ra n c ji  dziś w  sobo tę  
o godzin ie  19 (un iw ersy tet, sa la  K op ern ik a , ul. M arszał­
kow ska). W stęp K>0 i 20 groszy, d la  m łodzieży  szko lnej 
10 gitfczy.

— o o o  —
I ł

SAM OBÓJSTW O EM ERY TO W A N EJ NAUCZY 
CIELKI. Majda Konecka, em ery tow ana nauczy­
cielka (Lew ickiego 22) w zam iarze sam obójczym  
w ypiła w iększą daw kę lum inalu . M imo na tych. 
m iastow ej pom ocy Konecka zm arła  w szpitalu, 
Pow odem  desperackiego k roku  rozstró j nerw ow y.

ARESZTOW ANIE WŚRÓD KOMUNISTÓW _
Ubiegłej nocy wydział śledczy P P  przeprowadził 
szereg rewizyj u osobników podejrząnych o ko­
m unizm  względnie o kontakt z aktyw nym i 
członkami KPZfU. Aresztowano kilkanaście osób 

POMYSŁY WARSZAWSKIEGO URZĘDNIKA. 
Jan  Niecmkiewicz, m ieszkaniec W arszaw y (W idok 
22), starszy asystent państwowej instytucji, are­
sztowany został za pomysłowe zresztą oszustwa, 
którego chciał dopuścić .się na szkodę lwow­
skiego restauratora Kafki (Kopernika). Niemkie 
wioz przyjechał z lorbą sw ą podróżną do Lwowa, 
a  idąc ulicami, wstąpi! do wspom nianej restau ­
racji. Zasiadł za stołem i zam ów ił obiad oraz 2 
butelki litrowe spirytusu. W  czasie spożywania 
obiadu butelki ze spirytusem  zam ienił na butel­
ki z wodą, które m iał w torbie. Cóż, kiedy całą 
m anipulację podpatrzy} kelner i sztuczka się nie 
udała. Pan Niemkiewicz siedzi,

KONFISKATA ,JDIŁA‘‘. — W czorajszy num er 
„Diła“ z daty 16 m arca (ipiąlek) uległ konf iskacie.

ROZPRUTA KASA W  ŻYDOW SKIEJ GMINIE 
W YZNANIOW EJ W  BRODACH. Ubiegłej nocy 
zawiadomiono lwowski wydział śledczy PP, że do 
żydowskiej gm iny wyznaniowej w Brodach w ła­
m ali się jacyś nieznani sprawcy, którzy rozpruli 
kasę. Nie zdołali jednak nic ukraść, ponieważ zo­
stali spłoszeni. Jak  wstępne dochodzenia w ykaza­
ły rozprucie kasy w  Brodach było dziełem lwow­
skich kasiarzy, celem ujęcia których delegowano 
funkcjonarjuszy lwowskiego wydziału śledczego.

NAGŁY ZGON. Scheindla Fogel (la t 77), zam. 
Droga W ulecka 30, ztmarla nagle dziś nad ranem . 
Z a«ezw any lekarz stwierdził śm ierć wskutek u- 
daru  serca i zwłoki polecił odstawić do Instytutu 
m edycyny sądowej.

BIJE  NIEW IASTY. W ładysława Kasków (Ły­
czakowska 143) doniosła policji, że nie jak.. Kazi­
m iera Miller pobił ją  bez powodów tak ciężko, że 
m usiała udać się na pogotowie celem zaopatrze­
nia ran.

ZA KRADZIEŻ kieszonkową na placu T eu iora 
na szkodę. Stanisława Zająca, mieszkańca D ubna, 
aresztow any został Jan  Zielony. — Za kradzież 
węgla n a  placu Bema z miejskich łazienek aresz­
towano Józefa Barana, a Roman Stuk (Pełtew na 
25) i Stefan W ygnaniec (S tryjska 27) aresztowani 
zostali na  gorącym uczynku kradzieży strychowe i 
Ew a Freida za kradzież garderoby na szkodę Adol­
fa Messinga- 

ZA AWANTURY na ul. Kazimierzowskiej are­
sztowano w dniu  wczorajszym Ozjasza Aj>eiberga 
(Krasickich 20) i Janusza Bensza, bez miejsca za- 
1x1 fe&zt o n is

IŁODZIEJE W SZKOLE POW SZECHNEJ NA 
ZAMARSTYNOWIE. Do gm achu szlkoły powsze­
chnej na Zam arstynowie (Lwowska 90) włamali 
się n u  zna ni sprawcy, którzy za pomocą dobra ne­
go klucza i w yrw ania filunków drzwi, dostali się 
do m agazynu szkoły, skąd skradli kawę, cukier

i kakao, przeznaczone na dożywianie dzieci, w ar­
tości około 200 złotych na szkodę Kola rodziciel­
skiego przy miejscowej szkole.

IN FLAGRANTI. Ńa gorącym uczynku wła­
m ania się do piwnicy przy ul. Słonecznej 12, are­
sztowano Joachim a W aklm ana (Szpitalna 62) i 
Mundka Silengera, bez m iejsca zamieszkania, obu 
znanych złodziej! m ieszkaniowych.

ARESZTOW ANIE NIEBEZPIECZNEGO TO- 
REBKARZA. Kazimiera Chmielewska (Potockiego 
28), przechodząc ul. Potockiego, została napadnię­
ta przez nieznanego s-piaweę, który w yrw ał jej z 
rąk torebkę w raz z zawartością 150 złotych W  to­
ku dochodzeń ustalono, że spraw cą kradzieży jesl 
znany i niebezpieczny torebkarz Jan  Mielnik, lat 
22, którego aresztowano M ul n i! przyznał się do 
popełnionej kradzieży — Tednocześnie wyszło na 
jaw , że Mielnik jest spraw cą kradzieży torebkowej 
na szkodę Marceliny P ikor (Ohmdelowiskiego 10), 
której znowu odciął torebkę nożem. Mielnika -od­
stawiono' do dyspozycji sądu.

ZGINĄŁ GŁUCHONIEMY N ata Sum pt (Dorna 
jańezów 2) doniósł, że n iejaki Afora-m Fonst, głu­
choniemy", zamieszkały przy ul. Batorego, 7 w y­
dalił się z m ieszkania jeszcze przed trzem a dn ia­
mi i dolychczas ,nie powrócił.

NA UL. SUCHEJ GRYZĄ PSY. W  en iu  Ib bm. 
o godzinie 17 na  przechodzącą ulicą Suchą Józefę 
Zenborską (Sucha 2) napadł pies, k tóry  ją  powa. 
lii, podarł odzież ,i pogryzł. Pies jest własnością A- 
Bednarskiej, zamieszkałej również przy ul. Suchej.

SPORT
PO SIE D Z EN IE  RSKO. U k o n s ty tu o w an ie  s ię  now ego za­

rząd u  odbędzie  się  w e  w to re k  90 bm . o  g o dzin ie  19 w 
k a n c e la r ji  łow . d ra  D ręgiew icza.

Z SALI SADOWEJ
„POMYŁKI RACHUNKOWE" CZY OSZUSTWO?

W czoraj try b u n a ł k a rn y  pod przew odnictw em  
■s. o. D w orzaka m iał rozpatryw ać sp raw ę k an d y ­
d a ta  -notarjalnego E m anue la  B urgera, oskarżo­
nego o sprzeniew ierzenie n a  szkodę notarjusza 
Czoppa, u którego pracow ał. K w ota sp rzen ie­
w ierzona wynosi 26036 zł. a  nadużycia  m iał do­
konać dr. B urger w ten  sposob, że podatków  od 
zaprotestowanych weksli nie -składa3: , w m agi­
s trac ie  m. Lwowa. S p raw a w yszła n a  jaw  pod­
czas ogólnej czystki, k iedy to w różnych kanee- 
la rjach  n o tarja ln y ch  stw ierdzono nadużycia  na 
szkodę m agistratu, w podobny aposólb dokony­
wane.

B lftger w śledztw ie tłum aczył się, że był prze­
męczony i b rak i w ynik ły  z pom yłek rach u n k o ­
wych.

R ozpraw a w czorajsza została  odroczona po­
nieważ B urger p rzedstaw ił św iadectw o lekarsk ie  
n a  dowód, że jest chory.

DR. JÓZEF PUTEK 9

roki średniowiecza
FANATYZM, PRZESąDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE

..Najpierw w zięło w nocy ks. Redaktora i osadzono w  w ięzieniu, 
najpierw  zamknięto drukarnie i zabrano z poczty obronę i w yja ­
śnienie rzeczy, — a gdy tak ;,b u r z y c i e !  p o r z ą d k u  i p o ­
w a g i  d u c h o w n e j  i ś w i e c k i e j  b y ł  u b e z w ł a d-  
p i o n y  i s k r e p o w a n y" — bezpiecznie i spokojnie ogła­
szano z kazalnic pół piętęj djeeezji „w ielką klątwę*1.

N azw aliśm y ją  r z e z i ą  d u c h o w  n ą, boć samo Pismo 
św. nazyw a „język mieczem ostrym**, a w  każdym  katechizm ie to 
stoi, że obmawiać, a tym bardziej rzucać oszczerstwa na bliźniego  
równa się zabójstwu, czasem gorsze być może od morderstwa. I taki 
mord duchow ny na księdzu Redaktorze i w szystkich czytelnikach  
i przyjaciołach „Wieńca" i „Pszczółki** popełn.ono w  niedzielę św. 
Bartłom ieja w  G alicji.

„Noc Bartłom ieja wypraw iono na rozkaz ukoronowanej zbójczyni 
i je j  syna; n iedzielę Bartłomieja wypraw iono na rozkaz z ł o c o n y c h  
k o ł n i e r z y  i u m i t r o w  a n y  c h, n ie z łaski Bożej, ale  
z łaski rządowej, głów, godnych pozłoty.

„W noc Bartłom ieja m ordowali zbójcy odznaczeni białą szarfą 
i białym i krzyżam i; w niedzielę Bartłom ieja zdzierali skórę z księ­
dza Redaktora i czyteln ików  gazetek l u d z i e  o d z i a n i  
w b i a ł e  k o ni e ż k i p o d  w i z e r u n k i e m  k r z y  ż ó w,  
w i s z ą c y c h ,  c z y  t o  n a  k a z a l n i c y ,  c z y  w o ł t a- 
r z a c h.

„Zbójcy z nocy św. Bartłom ieja głosili, że bronią w iary kato­
lick iej i  Kościoła; m ordercy z n iedzieli św. Bartłom ieja głosili słowo  
w słow o to samo.

„Zbójcy nocy Bartłom ieja o s z u k a l i  p a p i e ż a  G rzego­
rza XIII i doprowadzili go da tego. że ku pośm iewisku świata uczcił

m o-d i rzeź nikczem ną nabożeństwem, jubileuszem  i uroczystem Te 
Deum ; sprawcy niedzieli św. Bartłom ieja galicyjsko-cieszyńskiej 
o s z u k a l i  rzym skich duchownych, a n a d u ż y w a l i  powagi 
Leona XIII, który o sprawie nic nie w ie, aby sw ojej rzezi duchownej 
nadać pozory słuszności i godziwości.

„Zbójców z nocy św. Bartłom ieja dosięgła prawica i sąd Spra­
w iedliw ego Boga i rodzaj ich zaginął, a sąd całego śwfata ogfosił 
ich za to, ciem  byli w  rzeczywistości, z a  n i k c z e m n y c h  
i p o d ł y c h  z b r o d n i a r z y ;  sprawców rzezi duchownej 
z niedzieli Bartłom ieja ta sama prawica Boża dosięgnie, a s ą d  
h i s t o r j i  i u c z c i w y c h  l u d z i  s p ó ł c z e s n y c h ,  j u ż  
d z i s i a j  o c e n i a  s p r a w i e d l i w i e ,  i e h  c z y n ,  i j e d n o  
m a  d l a  n i c h  u c z u c i e :  p o g a r d ę .

„Jedna jest tylko i to smutna różnica pom iędzy nocą Bartło­
m ieja paryską, a niedzielą Bartłom ieja gałicyjsko-cieszyńską.

„W nocy Bartłom ieja nie m iało żadnego udziału duchowieństwo; 
owszem duchowni, o Te mogli, ukryw ali i ochraniali nieszczęśliw e  
ofiary na rzeź skazane; ty lko  Grzegorz XIII został oszukany i w e­
pchnięty w  błoto.

„N iedzielę zaś św. Bartłom ieja w U alicji i C ieszyńskiem , wpraw­
dzie z nam ow y hrabiow skiej, ale bezpośrednio w yw ołali i urządzi ó 
biskupi i duchowni, niepomni na sąd Boży i naukę ana Jezusa, 
a w ykonali duchowni „ g ł u p i  i l e n i w e g o  s e r c  a“ jak  
pow iedział Chrystus**.

Lud polski k lątw ę tak potrakiow al, jak i jego  przywódca ks. 
Stojałcw ski. Choć 15 tysiącom  chłopów odmówiono rozgrzeszenia  
w ytrw ali przy Stojałow sk”n. Jednak w rok potem w  dniu 0 w rze­
śnia 1897 ks. Stojałow ski udał się do Rzymu i tam przew róciw szy  
pobożnie oczym a, podpisał o św ia d c z e n ie  potępiające i odw o­
łu jące „w szystko to, co publicznie czy pryw atnie m ówił, pisał ui> 
czyn ił, a coby było  nieuszanowaniem  łub obrazą bisku-pów i innych  
zw ierzchników  kościelnych'*.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ł T E A T R U
Operetka: „GOSPODA POD BIAŁYM KONIEM"

B enatzky’ego.
Publiczność lwowska, pozbaw iona od trzech 

la t operetki, chętnie spieszy n a  każdą, rew ję, bę­
dącą w łaściw ie tylko n am ias tk ą  operetki, a  już 
kilka, tygodni naprzód cieszy się, gdy nadarzy  się 
sposobność usłyszenia praw dziw ej operetki, do 
jak ich  zaliczyć należy świeżo w ystaw ioną „Go­
spodę pod białym  koniem ". Z daw nych dobrych 
i zasów pam iętam y  tę sztukę B lum en tha la  i Ka- 
delDurga; przerobił ją, n a  operetkow e lib re tto  
Iians M uller, a  z m uzyką znanego w iedeńskie­
go kom pozytora p ieśn i i walczyków, operetka 
ra z W iednia zdobyła, sobie liczne inne sceny eu­
ropejskie, a  nakoudec i naszą..

Do zajm ującej treśc i lib retta, onracającej się 
około nieodw zajem nionej zra.zu m iłości p ła tn i­
czego do w łaścicielk i gospody „Pod b iałym  ko­
niem ' , nap isał w iedeński kom pozytor Ralf Be- 
natzky  przystępną, przym ilającą. Się m uzykę, 
która, chw ilam i koKietuje z operą, lecz w sam ej 
rzeczy słyszym y daw ną znaną  muzyczkę, k tó rą  
B enatzky tak  sp ry tn ie  m askuje, że d la n iejed­
nego robi w rażenie pom ysłu  oryginalnego. W 
m ałych form ach, kupletach , tańcach  i m arszach 
jest ta  m uzyka najbardziej przekonyw ująca. 
Brado zaś p rzedstaw ia  się in s tru m en tac ja ; jest 
ona zbyt szablonowa, aby m ogła iść w porów na­
nie z m uzyką L ehara, K alm ana i O. S trausa .

Inscenizacją, reżyserją  i dekoracjam i te a tr  
w prost zaim ponow ał naszej publiczności. Tylu 
pom ysłów w ugrupow aniu  zespołów girlsow ych 
i błyskotliw ych w prost zm ianach dekoracyj­
nych nie widzi się tak  często u  nas. Pp. Radul- 
ski i P ronaszko dużo się przyczynili do sukcesu  
lej sztuki. Gdyby i poprzednią operetkę w ysta­
wiono z taką. s ta ran n o śc ią  i na te j sam ej scenie 
T ea tru  W ielkiego, może byłaby się by ła  dłużej 
u trzym ała  n a  afiszu. A już z pew nością, gdyby 
odrazu  zobow iązano do głów nej ro li naszą 
daw ną prim adonnę p. Mełę Grabowską., Tą bo­
wiem ad daw na ceniona i sym patyczna a r ty s tk a  
p o tra fiła  ze swej ro li jako  w łaścicielki gospody 
,.pod białym  koniem " stw orzyć w prost doskona­
lą postać sceniczną. Śpiew, g ra  sceniczna, tańce, 
h ostjum y w skazyw ały, iż m am y przed sobą 
pierw szorzędną arty stk ę . W  innych  ro lach  tea tr 
się posługiw ał siłam i z d ram atu . Na pierw szem  
m iejscu w ym ienić należy p. M atusiaków nę, k tó ­
ra  św ietną g rą  sceniczną, wdziękiem  ruchów  i 
tańca oraz w yjątkow em i w aru n k am i u rody  
i prześlicznym  kostium em  oczarow ała w szyst­
kich, W m ałej ro li podlo tka wyróżniła, się ko­
rzystnie p. K am ińska.

P. K izem ieński w  ro li płatniczego w niósł n a  
*cenę dobry śpiew i g rę ak to rsk ą . P . Leliw a ciał 
postać pełną  hum oru , pobudzając publiczność 
do ciągłej wesołości. W m niejszych ro lach wy­
m ienić należy pp. Szpiganowicza, W ięckow skie­
go, Barskiego, Stępowskiego, R atschkę, Lewic­
kiego i Dorwskiego.

Gzę-ść m uzyczną doskonale prow adził p. Jakób 
Mund. T ea tr był p raw ie  pełny. Grd.

— o o o  —

'r ea tr Rozm aitości: „CANDIDA", kom edja w 3 
ak tach  G. B Shaw a. P rzek ład  L?. Sobioniowskie- 
go. R eżyserją J. S trachockicgo. D ekoracje O.

Rexa.
■ Rzecz dzieje się w dom u pasto ra-spo leczaika 
■Moreila. P a s to r zam kn ię ty  w swoim  świecie k a ­
zań, mów, kochający  żonę, kochany zw łaszcza 
przez swoje żeńskie owieczki, w gruncie n ie­
św iadom y tego, co jest poza nim . Obok żona, oj­
ciec żony, w u lgarny  groszorób, sek re tark a , za- 
kocnana w pastorze i inni.

In tru z  w tym  domu, młodość, powiew wiosny, 
poezja, K ugenjusz M arclm anks z lordow skiej 
lodziny. Ten m łody człowiek, zakochany w p ięk ­
nej pastorow ej, naru sza  m im ow ołi ca łą  dotych­
czasową równow agę. M ieszkańcy dom u w nika ją  
głębiej , w sw oje w nętrza, w isto tę  swoich wza­
jem nych stosunków . P as to r jest naiw nem , egoi- 
‘■d.ycznejm dzieckiem , p asto row a tęskni, coś tli 
i dusi się w duszy sek retark i. M ały św ia t ten 

■robraca się wokoło swej osi, ludzie u k azu ją  się 
z innej, n ieznanej dotąd strony.

Za kim  pójdzie pastorow a: za m łodością, za 
pnetycznem, n ieznającem  życia a  odkryw ającem  
innym  jego tajem nice dzieckiem -poetą, k tóre 
zna swoje słabości — czy za starem  dzieckiem , 
pastorem , k tó ry  nie zauw ażył dotąd sw ojej s ła ­
bości, sw ojej ro li w tym  świecie. Zostanie przy 
starem  dziecku jako  jego m atka, żona i s iostra , 
w łaściw y ośrodek tego życia — a  dziecko młode,

poeta, z rodziny „Św iecznika" M usseta i „Prze­
chodnia" K aierw y, pójdzie poznaw ać życie, k tó ­
re dał poznać innym . W  m ałym  świecie n as ta ła  
nowa, p raw dziw a rów now aga.

P iękna, m iste rna , głęboka sztuka. Na po­
w ierzchni ak tu a ln y  fejleton, ludzie żonglujący, 
zdaw ałoby się, ideam i i dow cipam i, a  pod n ią  
dusze oglądane ze w szystk ich  stron  jak  drzew a 
w rozsłonecznionym  leeie.

W ystaw ia się taką. rzecz, gdy się m a dane ku  
tem u — w zespole. Skrzywdzono p. Połońskiego, 
dając m u zupełnie nieodpow iednią — ze wzglę­
du na całość jej w arunków  — rolę poety. Nie 
jego w ina, że zaciem nił postać i w ykrzyw ił obraz 
sztuki. W iośniany wdzięk postaci zastąp ił hi- 
s te rją  odruchów , pato logiczną gestyku lacją . P ro ­
m ień słońca s ta ł się niepożądanym  natrę tem . 
Bardzo sołidny i dobry p asto r p. K rasnowiec- 
kiego, onok niego n a  poenw ałę zasługu ją  sek re­
ta rk a  p. Życzkowskiej i w ikary  p. Jaśkiew icza. 
P. G u ttner (teść) p ronucja ln ie  dosadny i k rzyk li­
wy, pasto row a p. M ałanow iczówny m ile szcze- 
bintłiw a, a le  to nie w yczerpuje całości postaci 
i jej roli w sztuce. W. J.

LISTY Z KRAJU
Tarnopol, 15 m arca.

CZY TO LICUJE Z GODNOŚCIĄ GMINY?
U staw a o odpoczynku niedzielnym  podykto­

w ana częściowo w zględam i re lig ijnem i m ia ła  
służyć przedew szystkiem  dla ochrony p racy  t. 
zn. m iaja  robotn ikow ’ i p racow nikow i zapewnić 
odpoczynek niedzielny. U staw a ta  jes t u  nas n a ­
der ściśle przestrzegana. Za jej przekroczenie 
ściga się naw et k a ram i adm in istracy jnym i w ła­
ściciela przedsiębiorstw a, k tó ry  w niedzielę i 
św ięta  sam  pracuje, nie za trzym ując wcale 
swych pom ocników. N ak łada się dotkliw e 
grzyw ny n a  Kupczyka żydowskiego, k tó ry  w nie­
dzielę sprzedaj : jak iś  przedm iot codziennego u- 
żytku. Tym czasem  zarząd m iasta  pędzi całą  g ru ­
pę robotników  w niedzielę, jaw nie n a  ulicę dla 
w ykonyw ania robót drogowych.

I tak  dnia. 11 b. m. byliśm y św iadkam i jak  n a ­
kazano grupie robotników  m iejsk ich  wyrębyw ać 
lód i zgarnyw ać błoto przy  ul. R uskiej pod sa ­
m ym  kościołem  parafja łnym . M ożnaby tego ro­
dzaju zarządzenie zrozum ieć gdyby jeszcze roz­
chodziło się o jak ieś n ieprzew idziane, w yjątko­
we  ̂ zjaw isko przyrody np. zawieję śnieżną, lub 
coś podobnego. Ale w ową niedzielę nic podob­
nego nie zaszło. Rozchodziło się o całkiem  zwy­
k łą  robotę porządkow ą, którą, m ożna było wyko­
n ać w każdy  dowolny dzień poprzedzający ową 
niedzielę lub później. Co więcej n ie było w ową 
niedzielę naw et (co u  nas zresztą w yjątkow o 
ty lko się zdarza) żadnej parady , pochodu, defi­
lady  an i naw et św ięta narodowego.

M usim y -z ca łą  stanow czością zaprotestow ać 
przeciw  niepotrzebnem u, • żadną  koniecznością, 
n ieuspraw ied liw ionem u przekroczeniu  odno­
śnych  przeoisów  ustaw y, żądając rów nocześnie 

urowego u k aran ia  fu n k c jo n a riu sza  m ag istra ­
tu , k tó ry  tą  pub liczną p racę  robotników  za­
rządził. Zw racam y przy  tem  uwagę, że p rzekro­
czenie w spom niane wyż w zm iankow anej u staw y  
pc Rega rów nież orzecznictw u adm in istracy jno  
i  sądów o-karnem u. Zarazem  żądam y w ydan ia 
odpow iednich stanow czych zarządzeń, by się te­
go rodzaju  przekroczenia ustaw y  nie pow ta 
rża ły

Z jeszcze w iększą stanow czością p ro testu jem y  
przeciw  wyzyskow i robotnika, cd którego się 
żąd a  p racy  w niedzielę nie dając urn za to żad­
nego wynagrodzenia i żądam y by w szystkim  ro ­
botnikom , k tó rzy  w ow ą niedzielę byli zajęci 
p y ul. R uskiej dodatkow o w ypłacono należne 
w ynagrodzenie za pracę, gdyż tylko część tych 
robotników  m a stałe pobory, a  większość nale­
ży do g rupy  robotników  dziennie p ła tnych , k tó ­
rzy  zosta’i przeto podw ójnie pokrzyw dzeni przez 
zm uszenie do p racy  w niedzielę i  przez nie wy­
nagrodzenie p racy  nadliczbow ej.

Z w racam y rów nież uw agę n a  wyzysk robot­
n ik a  rejonow ego przez gm inę. R obotnicy idą, o- 
j.arczcui zbyt rozległym i re jo n am i np. re jon  ul. 
T‘u n tch e rta  obejm uje 8 ulic, inny znow u od ul. 
S ienkiew icza ca łą  dzielnicę Zai udzie. D zielnica 
ta  daje  14 u lic  tak , źe robotn icy  dniem  i  nocą 
p racow ać m uszą n aw et przy pom ocy członków 
rodziny, by pow ierzone roboty  móc wykonać.

łaca robotników  rejonow ych w ynosi 2 zł. 50 
gr. dziennie. T ak  sam o w ykorzystu je  się bezro­
botnych, za trudn ionych  doraźnie, p łacąc im  za 
ciężką codzienną p racę  w zimie 1 zł, 65 gr. dzien­
nie. P rzytem  tra k tu je  się robotników  w sposób 
n ieludzki znęcając się w prost nad nim i. Gdy np.

robo tn ik  w ycieńczony p racą  i m rozem  prosi o 
pozw olenie p rzerw an ia  p racy  dla chwilowego 
odpoczynku, zm usza się. go do dalszej p racy  bez 
przerw y pod groźbą nieprzy jm ow ania do p racy  
na przyszłość. Czy tego rodzaju  wyzysk robotni­
ka, licuje z godnością m ag istra tu  jako  p raco­
daw cy?

D om agam y się zbadania podniesionych zarzu­
tów, pociągnięcia w innych do odpowiedzialno 
ści i w ydania odpowiednich zarządzeń, by dal­
szem u krzyw dzeniu ro ho tn ika  położyć kres.

KOLO ROM ANISTÓW  U JK  W E  L W O W IE  
ro zp isu je  

A N K I E T Ę  
n a  tem a t:

„N ajc iek aw sza  postać  lu b  p rob lem  w lite ra tu rze  p ięk n e j 
i n au k o w ej fran c u sk ie j po  r. 1910*'

1) W  an k iecie  m oże b ra ć  u d z ia ł k ażd y  s tu d en t w yższej 
uczeln i bez w zględu  n a  w y d z ia ł i k ie ru n ek  sw ych stu- 
d jó w  lub  też by ły  stu d en t, b ędący  w trak c ie  zd aw an ia  
egzam inów .

2) P ra c e  w inny  być p rzep isan e  czy teln ie  (n a jlep ie j na 
m aszy n ie  i n ie  w ięcej ja k  10 s tro n  a rk u szo w y ch  druku) 
i z ao p a trz o n e  w y łączn ie  w  godło  a u to ra , bez jego n a z w i­
sk a . M uszą być do n ich  d o łączo n e : z ak le jo n a  k o p erta , 
p o d p isan a  godłem , zaw ie ra jąca  w ew n ątrz  imię, nazw isko  
ro k  i k ie ru n e k  stud jów , o ra z  d o k ład n y  ad res au to ra .

3) P ra c e  n a leży  n ad sy łać  do d n ia  15 m a ja  1934 r. pod 
ad resem : KOŁO ROM ANISTÓW , Lwów, ul. M arszałkow ­
ska  t  (In sty tu t fil. ro-man.).

4) Ju ry  k o n k u rso w e  sk ła d ać  się  będzie z w ybitnych  
p rzed staw ic ie li św ia ta  lite rack iego . S k ład  ju ry , ja k  też 
ilość i ro d z a j n a g ró d  og łoszone b ęd ą  p ó źn ie j w d z ien n i­
kach.

KOMUNIKATU
K O M ITET P P S  D ZIELNICY GRÓDECKIEJ. W  p o n ie ­

d z ia łek  19 bin. o godzin ie  (i w ieczorem  w lokalu  Z Zk 
(ul. G ródecka 69) odbędzie  się zeb ran ie  z re fe ra tem  tow. 
inż. A. H a m n e ra  n a  tem at „P lan  g ospodarczy  de M ana".

SEK R ETA R JA T IIUFCA CZERW ONEGO HARCER- 
STDA u rz ęd u je  w k a żd ą  6obołę w lo k a lu  „D zienn ika 
Ludowego*1 o d  godziny  4 do 6 w ieczorem .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „P a t I Patachon**.
A PO LLO : „A niołow ie p iek lą".
CASINO: „T o to  —  ło b u z" i „P o w ró t do n a tu ry " . 
CHIM ERA: „M iłostk i b a le tn icy "  i now y tygodn ik  Foksa, 
COLOSSEUM : „S w iat s łu c h a"  i rew ja  na wesoło 
K O PE R N IK : „N iew idzia lny  człowiek*',
MARYSIEŃKA, n a  e k ran ie  „S k an d al w Budapeszcie*,’, —• 

na. scen ie  „W iosna  i my'*.
MIRAŻ: „ k ró le w sk i k o c h an e k ’*.
MUZA: „Z ab aw k a"  (Eug. Bodo),
PA ŁA CE: „P  ieśn ia rz  W arszaw y ".
PAN: „B urza  o  b rz a sk u "  i rew ja.
PA SA2: , Banita** i „P o d ró ż  w d a lek i świat**.
R A J: „ P ap ry k a" .
STYLOW Y: „Zw ycięzca w ho te lu  A tlantic".
ŚW IT : „M ula Mar i" (G rela G arbo i R am on N ovarro). 
UCIECHA: , Pozw ólcie nam  żyć" i rew ja.
W ANDA: „Nagana**. i

RAD JO LWOWSKIE ,
N iedziel" IB m arca

9.00—10.00: A udycja  p o ran n a . 10.00: N abożeństw o  z 
P o z n a n ia . 11,67: S ygnał czasu . 12.05: K o m u n ik aty . 12.10: 
W iadom ości m eteoro log iczne . 12.15: P o ra n e k  m uzyczny  
z F iitharm onji w a rszaw sk ie j. 14.00; O dczyt ro ln iczy  —  
14.ló:, „R ynek  produ/kłów  ro ln y ch " . 14.03: M uzyka  lu d o ­
w a. 15.00: P o g a d a n k a  ro ln icza . 15.20: P ieśn i żo łn ie rsk ie  
i leg jonow e. 15.30: P ro g ra m  d la  dzieci. 16.00: „A rtyści 
l la d ja  M arszalkow i w ho łdzie" —  koncert. 18.00: S łucho­
w isku, 18.40: „P iłsu d sk i w n aszem  m ieście  .przed w o jn ą" . 
18.50: „K o m en d an t wo L w ow ie". 19.20; R ozm aitości. —  
19.30 M uzyka lek k a . 19.45 P ro g ra m . 19.50: „M yśli w y ­
b ra n e" . 19.52: T -au sm is ja  z d z ied z iń ca  bclw edersk iego- 
20.20: M uzyka lek k a . 20.25: G ram ofon . 20.50: D z ien n ik  
w ieczorny . 21.00: „ In d y jsk ie  .państw o w puszczy". 2*1.15: 
Na w eso łej lw ow sk ie j fali. 22.15: W iadom ości sportow e. 
22.25: G ram ofon . 23.00: K o m u n ik aty .
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